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WANDA STĘSLICKA (Wrocław)

POGLĄDY KAROLA DARWINA 
NA ANTROPOGENEZĘ

W roku 1871 dopiero opublikował D a r w i n  
pracę o pochodzeniu człowieka, The descent of 
Man. W istocie była ona gotowa na wiele lat 
przedtem, lecz autor wahał się z jej wydaniem. 
Pisze o tym  we wstępie do poprawionego wy­
dania tej pracy w r. 1874, przyznając się do 
obaw i wątpliwości. Wprawdzie pogląd, że czło­
wiek jest potomkiem jakiejś niższej formy or­
ganicznej, nie był wówczas nowy, wyraził go 
wszakże już sto la t wcześniej L a m a r  c k, 
a później W a l l a c e ,  H u x l e y ,  L y e l l ,  
V o g t ,  L u b b o c k ,  B u c h n e r ,  R o l l e ,  
zwłaszcza zaś H a e c k e l ;  mimo to Darwin dłu­
go się zastanawiał, czy wypada mu zabrać też 
głos w tej sprawie. Obawiał się po prostu, że 
uprzedzenia wobec jego fundamentalnego dzie­
ła O powstawaniu gatunków  wzrosną niepo­
trzebnie, gdy zbyt wyraźnie wskaże na przy­
datność swej teorii do wyjaśnienia sprawy po­
chodzenia człowieka. Uznał przeto, że lepiej 
będzie milczeć i zwlekać. Zbierał jednak mate­
riały do monograficznego opracowania antropo- 
genezy gnany nieodpartą pasją badawczą i pisał 
tę pracę ukradkiem, „do szuflady".

W końcu przekonał się, że inni autorzy nie 
mieli takich skrupułów jak on i że wyciągnęli 
z jego teorii wszelkie konsekwencje w stosunku 
do człowieka, postanowił więc wystąpić otwar­
cie i opublikować drażliwą rozprawę. Z chwilą, 
gdy Darwin powziął taką decyzję i przestał się 
wahać, tem at pochłonął go tak dalece, że osta­
tecznie zamiast jednej rozprawy powstały aż

trzy odnoszące się do antropogenezy. Poza szcze­
gółowym zagadnieniem pochodzenia człowieka 
omówił bowiem obszernie dobór płciowy, doda­
jąc osobno pracę o wyrazie uczuć u ludzi i zwie­
rząt. Te trzy rozprawy dają właściwą całość roz­
ważań Darwina nad antropogenezą i należy je 
rozpatrywać łącznie.

Współczesnego czytelnika uderza w pracy
0 pochodzeniu człowieka zupełne pominięcie 
materiałów kopalnych. Dziś nie do pomyślenia 
byłaby rozprawa o antropogenezie bez doku­
mentacji paleontologicznej — inaczej było za 
czasów Darwina. Paleoantropologia właściwie 
jeszcze nie istniała, nie był jeszcze w ogóle zna­
ny Pithecanthropus erectus odkryty dopiero 
w 1891 r. Niemniej jednak istniały już wówczas 
znaleziska neandertalskie, a mianowicie odkry­
ta  w r. 1848 czaszka z Gibraltaru, w 1856 r. 
z Neandertalu i w r. 1866 żuchwa z La Naulette. 
Wokół tych znalezisk toczyły się wciąż spory
1 z dyskusji nie wykrystalizowała się jeszcze 
żadna synteza; nie zmienia to jednak faktu, że 
odkrycia takie istniały. Co do stanowisk z pale­
olitu młodszego, to było ich przed opublikowa­
niem The descent of Man stosunkowo dużo. 
Z samej Anglii, która przecież powinna była 
najwięcej Darwina interesować, wymienić moż­
na Aveline’s Hole (w r. 1797), Ke,nt’s Cavern 
(w r. 1807) i Paviland (w r. 1823); spoza Anglii 
bodaj najważniejsze były Engis (w r. 1830), Bru- 
niąuel i Les Eyzies (w r. 1863), La Madeleine 
(w r. 1864), Solutre (w r. 1867), Grotte des Fees
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i Cró Magnon (w r. 1868) i inne. Ciekawe jest, 
że Darwin zupełnie o nich n ie wspomina. 
W uprzejmej ale krótkiej wzmiance wymienia 
jedynie odkrycia B o u c h e r a  d e  P e r t h e s ,  
który w latach 1832—1847 prowadził prace 
wykopaliskowe w Pikardii, w dolinie rzeki Som- 
my, koło Abbeville i  Amiens, wydobywając 
mnóstwo zabytków kulturow ych z paleolitu 
starszego i młodszego — jednak bez szczątków 
kostnych. Wfedług Darwina odkrycia te  udo­
wodniły w sposób "wystarczający wielką staro­
żytność rodzaju ludzkiego.

Cała praca o pochodzeniu człowieka rozpada 
się na  siedem rozdziałów, z których pierwsze 
dwa dotyczą danych anatomo-porównawczych 
i embriologicznych; dalsze trzy zaw ierają pró­
bę przyrodniczej interpretacji powstania zjawisk 
społecznych oraz związanej z nim i psychiki lu­
dzkiej. W rozdziale szóstym daje autor próbę 
syntezy w  postaci drzewa genealogicznego 
ludzkości, a w rozdziale siódmym omawia zróż­
nicowanie gatunku ludzkiego na odmiany i rasy.

Według dość drastycznego sformułowania 
Darwina tylko barbarzyńca lub dziecko może 
się upierać przy tym, że człowiek powstał w  cu­
downy sposób niezależnie od reszty świata or­
ganicznego. Zbyt wiele faktów przeczy temu 
naiwnemu ujęciu. Organizm ludzki przedstawia 
ten sam zasadniczy plan budowy, jaki widzimy 
u wszystkich innych zwierząt ssących. Wszel­
kie podstawowe funkcje życiowe są również ta­
kie same. Nie może to być przypadkowym zbie­
giem okoliczności. Wszystkie te fakty prow a­
dzą konsekwentnie do jedynie słusznego' wnio­
sku, że człowiek, w a z  z wszystkimi innymi ssa­
kami, pochodzi od tych samych praform  w yj­
ściowych.

Osobnym zagadnieniem są narządy szczątko­
we, którym autor z widoczną satysfakcją i ze 
znawstwem poświęca wiele uwagi. W ystępują 
one u wszystkich ludzi, wykazując zazwyczaj 
w życiu płodowym silniejszy w yraz niż u osob­
ników dorosłych. Narządy szczątkowe cechuje 
przy tym duża zmienność. Bywają także przy­
padki występowania niezwykle rzadkich od­
mian rozwojowych lub narządów szczątkowych, 
nie spotykanych zazwyczaj u ludzi. Zasadniczo 
są to jednak takie same zjawiska jak narządy 
szczątkowe powszechnie występujące, ich rzad­
kość dowodzi jedynie, że są zredukowane nie­
mal zupełnie, a ich realizacja wymaga szcze­
gólnego zespolenia skłonności dziedzicznych.

Gdyby ktokolwiek zechciał rozważać człowie­
ka jako istotę powstałą poza światem zwierząt, 
niezależnie od niego i samodzielnie — dowo­
dzi Darwin — to nie potrafiłby w  żaden sposób 
wyjaśnić występowania narządów szczątko­
wych. Fakt, że pewne narządy, obce organiza­
cji fizycznej człowieka, występują sporadycz­
nie u  niektórych ludzi, a niejedne naw et po­
wszechnie u wszystkich — stanowiłby zagadkę 
nie do rozwiązania, zwłaszcza że są to narządy 
występujące u wielu zwierząt. Występowanie 
organów szczątkowych u  człowieka można bo-
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wiem zrozumieć, tylko jako istotne nawiązania 
rodowodowe do praform  ssaków i jako istotne 
pokrewieństwo człowieka ze światem zwierzę­
cym, polegające na posiadaniu wspólnych pra­
przodków.

Na podstawie tych dociekań konstruuje Dar­
win hipotetyczne drzewo genealogiczne gatun­
ku ludzkiego. Wywodzi człowieka od uwłosio- 
nego, ogoniastego czworonoga, który był zwie­
rzęciem nadrzewnym i mieszkańcem Starego 
Świata. Czworonóg ten był oczywiście ssakiem, 
wszystkie zaś pozostałe cechy wskazywały na 
jego przynależność do świata małp. Wszystkie 
ssaki, a więc wraz z nimi także małpy, wywo­
dzą się w  geologicznej przeszłości od pewnych 
praform, według Darwina należących do tor- 
baczy. Ten domniemany wspólny przodek wy­
wodzi się z kolei, poprzez szereg najrozma­
itszych form, od jakiegoś płazogada, a ten znów 
od wspólnego przodka rybokształtnego. W mro­
kach przeszłości dawny praprzodek kręgowców 
był zwierzęciem wodnym, oddychał skrzelami 
i był obojnaczy co do płoi. Według Darwina 
wygląd jego przypominał (najprawdopodobniej 
dzisiejsze osłonice, szczególnie zaś żachwy.

Naszkicowany przez Darwina schemat rodo­
wodowy jest tak ogólny, że łatwo mu i dziś 
przyznać zupełną aktualność. Ponieważ jest to 
czysto teoretyczna koncepcja, nie poparta do­
kum entacją paleontologiczną, więc pozostają 
wszelkie możliwości uzupełniania szczegółów. 
Rozumowanie Darwina okazało się zresztą traf­
ne. Można by wprawdzie dyskutować słuszność 
umieszczenia torbaczy u podstaw rodowodu ssa­
ków, nie m a w  tym  schemacie miejsca dla p ra­
form  owadożernych. Trudno jednak zarzucać 
autorowi, że nie uwzględniał później odkrytych 
wykopalisk.

Darwin poświęcił dużą część swej pracy za­
gadnieniom społecznym, rozwojowi psychiki 
i mowy. Według jego własnych słów wszelkie 
badania morfologiczne są stosunkowo proste; 
największe trudności powstają, gdy się zaczyna 
rozważać zagadnienia intelektu i etyki. Zastrze­
ga jednak zaraz na wstępie swych rozważań, 
że psychiczne właściwości wyższych zwierząt — 
jakkolwiek co do stopnia różne od ludzkich — 
są jednak w  istocie rzeczy do nich podobne 
i zdolne do dalszego rozwoju. Wszakże dystans 
między m ałpą człekokształną a rybą jest co naj­
mniej taki sam, jak między dorosłym człowie­
kiem a małpą.

Rozwój intelektu był w filogenezie gatunku 
ludzkiego najważniejszą cechą przystosowawczą 
kształtowaną przez dobór naturalny. Decydują­
cym bodźcem wpływającym na rozwój inteli­
gencji było zjawisko społeczne, a mianowicie 
mpwa, która powstała w pierwotnych społe­
czeństwach wczesnoludzkich. Darwin określa tę 
pramowę jako pół instynkt, pół sztukę. Działa­
nie mowy odbiło się na rozwoju mózgu, a było 
to  zarazem działanie wzajemne. Niezwykle ko­
rzystny stosunek masy mózgu do masy ciała do­
wodzi, według Darwina, że praludzkie groma­
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dy od bardzo już dawna znają mowę artykuło­
waną. Mowa ludzka każdemu przedmiotowi 
i każdej właściwości przydaje znaki i  wzbudza 
całe ciągi myślowe, jakie by z prostych wrażeń 
zmysłowych nigdy powstać nie mogły. Rozumo­
wanie, abstrahowanie, świadomość uznać nale­
ży za skutki dalszych ćwiczeń intelektu przez 
mowę. Wydaje się, że do tej Darwinowskiej in­
terpretacji także dzisiaj niewiele tylko dodać 
możemy.

Rozwój zjawisk etycznych jest dla Darwina 
zagadnieniem daleko trudniejszym, ale może 
jeszcze ciekawszym. Pierwociny leżą jego zda­
niem w społecznych instynktach, w czym za­
wierają się też uczucia rodzinne. Te instynkty 
są z natury bardzo złożone; zasadniczo istnieją 
już u niższych zwierząt, u których powodują 
skłonność do pewnych określonych działań. 
U ludzi powstają na tym podłożu najpiękniej­
sze uczucia miłości i  sympatii. Zwierzęta wyka­
zujące społeczne instynkty cieszą się z towarzy­
stwa innych zwierząt, ostrzegają się w niebez­
pieczeństwie, bronią nawzajem i pomagają so­
bie w  wielu przypadkach. Jest przy tym zna­
mienne, że przejawy te nie dotyczą wszystkich 
osobników tego samego gatunku, lecz członków 
tego samego stada czy tego samego zespołu. Po­
nieważ instynkty te  są ważne dla zachowania 
gatunku, utrwaliły się w drodze doboru natu­
ralnego.

Etyka ludzka z tego źródła bierze swój po­
czątek. Darwin rozumuje następująco: Istotą 
moralną jest taka istota, która zastanawia się 
nad swymi czynnościami i  ich motywami, oce­
niając je, jedne pozytywnie, drugie negatywnie. 
Zazwyczaj uważa się, że zdolność do takiego 
postępowania jest u człowieka czymś nadprzy­
rodzonym. Tak jednak nie jest. Postawa moral­
na człowieka wyrasta na podłożu wrodzonych 
i od dawna utrwalonych instynktów społecz­
nych. Rozwija się ona i pogłębia skutkiem 
współżycia z innymi ludźmi, postawa moralna 
spotyka sdę z poszanowaniem, aprobatą czy też 
niechęcią i naganą ze strony współtowarzyszy. 
Wreszcie należy dodatkowo wziąć pod uwagę, 
że u człowieka aktywność psychiczna jest wsku­
tek życia społecznego wciąż (pobudzona, a pa­
mięć przeszłych wydarzeń — bardzo żywa. 
Im wyżej rozwija się rozum i doświadczenie, 
tym więcej rośnie też zdolność do oceniania 
także dalekich skutków zachowania się i z tego 
wynika ogólna pochwała czynów społecznie ko­
rzystnych a nagana czynów szkodliwych. Dar­
win wypowiada przy tym optymistyczne prze­
konanie, że im wyższy będzie rozwój intelektu, 
tym  bardziej podnosić się będzie paziom moral­
ny ludzkości, gdyż rozum może naw et zastąpić 
brak instynktownych sympatii i skłonności spo­
łecznych.

Z rozważań Darwina nad zagadnieniami inte­
lektu i etyki wynika wniosek, że normy etycz­
ne w stosunkach międzyludzkich winny się 
opierać na przekonaniu, iż człowiek zawdzięcza 
swe człowieczeństwo współżyciu społecznemu.
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Coraz wyższy rozwój życia społecznego stanowi 
dla ludzkości jedyną możliwą drogę postępu. Ku 
ulepszaniu tego współżycia powinny przeto 
zmierzać wszystkie nasze wysiłki.

Z kolei przechodzi Darwin do omówienia 
różnic wewnątrzgatunkowych istniejących mię­
dzy ludźmi. Wysuwa przy tym  hipotezę, że na 
wytworzenie cech szczególnych, wyróżniających 
Murzyna od Mongoła czy Europejczyka, wpły­
nął nie tyle dobór naturalny, ile raczej dobór 
płciowy. Zapewne dobór płciowy w wielu przy­
padkach utwierdził pewne cechy nabyte przez 
dobór naturalny, niemniej jednak wygląd czło­
wieka, a nawet jego charakter, jest wynikiem 
selekcji dokonywanej przez dobór płciowy. 
U człowieka, u którego zdolności psychiczne są 
najwyżej rozwinięte, system nerwowy w  wię­
kszym jeszcze stopniu wpływał na zjawiska roz­
rodu, niż u innych gatunków. Miłość, zazdrość, 
uznanie dla piękna, odwaga, żądza walki, wy­
trwałość, a także siła i wielkość ciała — oto 
czynniki, które grały decydującą rolę w spra­
wach ludzkiego rozrodu i wytworzyły postać 
człowieka zróżnicowaną na  odmiany i rasy.

Wysuwając tezę o roli doboru płciowego 
w wytworzeniu różnic odmianowych ii rasowych 
u człowieka stanął Darwin zarazem zdecydowa­
nie na gruncie monofiletyzmu. Cały gatunek 
ludzki wywodzi się z  jednego pnia i  wszyscy 
przedstawiciele ludzkości przeszli tę samą dro­
gę rozwojową. Różnice rasowe są w pewnym 
sensie przejawami przystosowania do w arun­
ków klimatycznych, lecz ostateczny swój wyraz 
osiągnęły wskutek działania doboru płciowego.

Samo zagadnienie doboru płciowego omawia 
Darwin w osobnej publikacji, przedstawiając 
liczne przykłady wzięte z całego świata zwie­
rzęcego. Nie wchodząc w szczegółową ocenę tej 
pracy dodać jednak wypada, że rola świadome­
go doboru płciowego na podstawie upodoba­
nia — głównie estetycznego — może być jedy­
nie przyjęta u zwierząt posiadających dobrze 
rozwinięty układ nerwowy. Darwin z pewnoś­
cią poszedł za daleko przyjm ując doznania este­
tyczne także u zwierząt bardzo prymitywnie 
uorganizowanych.

W trzeciej pracy z tego samego cyklu doty­
czącego pochodzenia człowieka, a mianowicie 
O wyrazie uczuć u ludzi i zwierząt zawierają 
się również pewne akcenty polemiki ze zwolen­
nikami polifiletyzmu w rodowodzie człowieka. 
Według Darwina liczni autorzy wyraźnie prze­
ceniają różnice zachodzące między ludźmi. 
Przytacza więc pewne zespoły faktów, które je­
go zdaniem najlepiej dowodzą wspólnego po­
chodzenia całego gatunku ludzkiego od tych sa­
mych praform. Fakty te wiążą się z wyrazem 
uczuć. Ogólnie rzecz biorąc są one podobne 
u zwierząt i ludzi, to znaczy podlegają pewnym 
wspólnym prawidłowościom. Niemniej istnieją 
pewne odchylenia u poszczególnych grup syste­
matycznych. U ludzi wszystkich odmian i ras 
wyrazy uczuć przejawiają się zupełnie iden­
tycznie bez względu na aktualne zróżnicowanie

9*
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rasowe. Wytworzyły się one w ciągu wspólnej 
ewolucji gatunku ludzkiego. Wiele z nich wiąże 
się z wyprostowaną postawą, ze swoistym usta­
wieniem krtan i w stosunku do jam y ustnej, 
z przemieszczeniem oczu na przednią ścianę 
czaszki, z ustawieniem głowy na spionizowa- 
nym  kręgosłupie itd. Mimo tych właściwości 
specyficznie ludzkich wyraz uczuć u ludzi 
i małp jest bezsprzecznie podobny, a zarazem 
wykazuje pewne cechy wspólne z wszystkimi 
zwierzętami. Jest to, zdaniem Darwina, jeden 
z najwyraźniejszych dowodów ewolucyjnego 
rozwoju świata organicznego.

W zakończeniu pracy o pochodzeniu człowie­
ka zastanawia się Darwin, dlaczego wniosek
0 wspólnym pochodzeniu ludzi i zwierząt w y­
daje się niejednemu tak  bardzo niemiły. Nie­
chęć ta nie jest niczym uzasadniona. Człowiek 
powinien być raczej dumny, że jego gatunek tak 
wysoko wzniósł się ponad inne gatunki. Jest to 
dowodem jego wartości i jego wyłączną zasłu­
gą. Większy w tym  tytuł do chwały, niż w przy­
jęciu, że został tam  postawiony od razu w go­
towej postaci. Fakt ewolucyjnego powstania 
człowieka z formy zwierzęcej pozwala zarazem 
na najbardziej optymistyczne nadzieje na przy­
szłość. Procesy ewolucyjne nie są zakończone
1 trw ają dalej. Dalsza ewolucja gatunku ludz­
kiego polegać będzie na coraz lepszym przysto­

sowaniu do życia społecznego, czyli na coraz 
bardziej udoskonalonych normach wzajemnego 
współżycia.

Niejako na marginesie tej pracy podaje Dar­
win także kilka uwag dotyczących racjonalnej 
kontroli rozrodu u człowieka. Wypowiada po­
gląd, że nie powinno się dopuszczać do rozrodu 
osobników dziedzicznie obciążonych, nieuezal- 
nie chorych, niedorozwiniętych itp. Wypowie­
dziawszy te śmiałe postulaty eugeniczne, wysu­
wa jednak autor natychmiast zastrzeżenie, że 
takie poczynania będą możliwe dopiero po 
gruntownym poznaniu mechanizmu zjawisk 
dziedziczności. Wobec tego więc rozwój gene­
tyki będzie mógł stworzyć racjonalne pod­
stawy dla wychowania zdrowego biologicznie 
i wartościowego społecznie człowieka przy­
szłości.

Jakkolwiek w  ciągu bez mała stu la t od ogło­
szenia omówionego cyklu prac dotyczących 
antropogenezy przybyło mnóstwo materiałów 
kopalnych, to samo zagadnienie niewiele się 
zmieniło. Wyjaśniły się pewne szczegóły; jed­
nak sam zrąb koncepcji pozostał zasadniczo ten 
sam. Z tego też względu aktualność publikacji 
Darwina jest zawsze świeża i warto do nich się­
gać nie tylko jako do pomników piśmiennictwa 
biologicznego, ale jako do źródeł wciąż żywej 
wiedzy.

HALINA JAW ORSKA (Toruń)

POW STANIE I BUDOW A W ŁO SK Ó W  PAJĘCZYNOWATYCH 
U SEMPERVIVUM ARACHNOIDEUM

Nazwa S em p erv ivu m  — (rojnik) pochodzi od słów 
łacińskich: — sem per  — zaw sze i v iv u s  — żywy. Je s t 
ona całkowicie uzasadniona, poniew aż roślina  ta  w y­
kazu je  w ielką żywotność, ła tw ość rozm nażania się 
i dostosow yw ania się do różnych w arunków  glebo­
w ych i klim atycznych.

Rodzaj S em p erv ivu m  należy do rodziny Crassula- 
ceae — gruboszow atych. Z aw iera  on ponad  80 g a­
tunków , k tó re  w ystępu ją  licznie zw łaszcza w  Europie 
(około 50 gatunków ). Są to  rośliny  tw orzące często k u - 
lis taw e lub półkulistaw e, płonę różyczki liściowe. Z k ą ­
tów  liści rozw ija ją  się rozłogi, n a  szczycie k tó rych  w y­
tw arza ją  się nowe m łode różyczki liści. L iście rozetki 
są m ięsiste, lancetow ate lub odw rotn ie — jajow ate , 
na szczycie ostro zakończone.

Ze środka k ilku le tn ie j rozetk i w y rasta  łodyga kw ia­
tow a, m ająca  liście ułożone naprzem ianleg le. K w iaty  
prom ieniste, żółte, białe, różow e lub czerw onaw e, ze­
b ran e  w  licznokw iatow e w ierzchotki lub  sierpiki.

Rodzaj S em p erv ivu m  został podzielony n a  6 sekcji, 
scharak teryzow anych  pod w zględem  budow y kw iatu , 
k sz ta łtu  liści, w ystępow ania m iodników  i innych  cech.

W iele gatunków  posiada w artości zdobnicze. Są one 
hodow ane w  ogrodach, gdzie z biegiem  czasu w ytw o­

rzyły niezliczoną ilość mieszańców. M ieszańce te  u tru ­
dn ia ją  w  w ysokim  stopniu dokładne rozpoznanie 
i określenie poszczególnych gatunków . W ogrodach 
spotyka się pospolicie około 30 gatunków  tych roślin. 
Pochodzą one z gór Europy środkow ej i południowej. 
G atunk i europejsk ie rodzaju  Sem perv ivum  należą do 
3 sekcji:

I sekcja — E usem pervivum  — tu  należą np.: Sem - 
p erv ivu m  tectorum  L., S em perv ivum  m ontanum  L. 
(ryc. Ib.), S em perv ivum  assim ile Schott., Sem pervivum  
arachnoideum  L. (ryc. lą , 2 i 3), S em perv ivum  ru the-  
nicum  Koch.

II  sekcja — Diopogon (Jovisbarba) — tu  należą np.: 
S em p erv ivu m  patens Griseb., Sem p erv ivu m  hirturn  L., 
S em p erv ivu m  globiferum  L., Sem pervivum  arenarium  
Koch.

III  sekcja — A eonium  — tu  należą np.: Sem peryi-  
vu m  canariense  L., Sem perv ivum  arboreum  L., Sem -  
p erv ivu m  urb icum  Chr.

U nas w Polsce w ystępu ją na stanow iskach n a tu ­
ra lnych  lub  zadom ow ione 4 gatunki: Sem pervivum  
m ontanum  L. — ro jn ik  górski, S em p erv ivu m  ru theni-  
cum  Koch. — ro jn ik  ruski, S em perv ivum  soboliferum
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Sims. — ro jn ik  pospolity, Sem pervivum  tectorum  L. — 
ro jn ik  m urowy.

N ajciekaw sze je s t to, że Sem pervivum  tectorum  — 
ro jn ik  m urow y (ryc. 1.) — grobowe ziele, wieczne zie­
le  (nazywany ta k  n a  Ś ląsku Cieszyńskim), grom otrzask, 
najpospolitszy gatunek  spotykany w  całej Polsce, jest 
elem entem  obcym florze naszego k ra ju ; pochodzi bo­
w iem  z Południa, lecz je s t od bardzo daw na zadomo­
wiony. Ten w łaśn ie gatunek  jest również bardzo in te­
resu jący  pod w zględem  zw iązanych z nim  legend, p rze­
różnych podań i zabobonów ludowych u  nas i w  róż­
nych k rajach . W  hodow li nie w ym aga on żadnej spe­
cjalnej pielęgnacji.

Już w  starożytności sadzono go na dachach, p ie r­
w otnie praw dopodobnie w  celu zabezpieczenia pokry­
tych gliną dom ków  przed niszczącym działaniem  desz­
czu. N astępnie rozw inęła się w iara, że Sem pervivum  
tectorum  strzeże domu, na k tó rym  rośnie, przed ude­
rzeniem  pioruna; d latego też wieśniacy sadzą go chęt­
nie na dachach. Prócz tego często spotyka się go na 
m urach, cm entarzach, p rzy  różnych figurach i w szel­
kiego rodzaju  postum entach z drzew a czy kam ienia. 
Chcę dodać, że przekonanie to  o ochranianiu budyn­
ków  przed uderzeniem  pioruna m a pewne podstaw y 
naukow o uzasadnione. S tw ierdzono np. u  kaktusów , że 
ciernie kak tusów  (w związku z pobieraniem  wody 
atm osferycznej) rozpraszają ładunki elektryczne. Dzia­
ła ją  więc podobnie jak  odgrom niki rozpraszające. A na­
logicznie z tym  m ożna by przyjąć, że ostro zakończone 
liście ro jn ika  m ogą spełniać tę  sam ą funkcję; ro jn i­
k i bowiem  w ystępują, ta k  ja k  n iek tóre kaktusy, na 
stanow iskach w ybitn ie  suchych.

Inne przesądy głoszą, że zwiędnięcie lub k w itn ie ­
nie S em perv ivum  tectorum  m a oznaczać zapowiedź 
nieszczęścia a n aw et śm ierci kogoś z domowników. 
Również w  znachorstw ie ludowym  miało Sem penń-  
vu m  tectorum  częste zastosowanie: np. zgniecione liś­
cie i w yciśnięty sok z tej rośliny używany był p rze­
ciw chorobm  skóry, ranom  otw artym , użądleniu przez 
pszczołę, p rzy  oparzeniach, a naw et przeciw  piegom. 
Jak o  n ap a r  używ ano Sem pervivum  tectorum  przy za­
paleniach gardła, bólach żołądka, zębów, przeciw  k a­
tarom  pow iek i p rzy  ogólnym osłabieniu. Ponadto 
zm ieszany z tłuszczem  służył jako  pom ada do w ło­
sów. W niektórych okolicach byw a używ any jako  sa­
łata. W reszcie w ędrow nym  fakirom  służył jako  śro­
dek um ożliw iający dotykanie rozpalonego żelaza.

Obfitość przesądów  dotyczących Sem pervivum  tec­
torum  św iadczy o tym, że był on od najdaw niejszych 
czasów pospolitą i dobrze znaną rośliną, na k tórej n ie­
zw ykłe w łaściwości zw racano p ilną uwagę.

S em perv ivum  tectorum  z w iększych rozet corocznie 
p ięknie kw itnie. C harakterystyczne, duże, piniow ato 
rozłożone ow ocostany należą do kategorii zimosiew- 
nych.

Innym , co p raw da m niej znanym  gatunkiem , u nas 
w  Polsce nie w ystępującym  na natu ra lnych  stano­
w iskach, hodow anym  jedynie w  ogródkach i szk la r­
n iach jako  zim otrw ała roślina ozdobna i zarazem  in te­
resu jąca  bardzo pod względem  swej budowy, je s t Sem - 
p erv ivu m  arachnoideum , k tó re  charak teryzu je  się w y­
stępow aniem  pajęczynow atych w łosków n a  liściach. 
Sem perv ivum  arachnoideum  hodow ane byw a jako ga­
tunek  czysty oraz jako  m ieszańce z Sem pervivum  alpi-

num , arvense, hirtum , M ettenianum , tectorum  i W ulf-  
fenii. Prócz tych m ieszańców są jeszcze mieszańce d ru ­
giego a naw et trzeciego rzędu. D latego do badań  m ie­
szańców nada ją  się m ateria ły  jedynie z krzyżówek 
własnych.

Sem pervivum  arachnoideum  je s t u lubioną rośliną 
ogródków am atorskich, ponieważ bardzo ła tw o daje

Ryc. 1. a) Sem perv ivum  arachnoideum  L., b) Sem -  
pervivum  m ontanum  L. (z a tlasu  roślin  alpejskich

F. G ottinga, 1938.).

się rozmnażać w egetatyw nie z rozetek, k tó re  tw orzą 
się jako boczne pędy rozetki głównej. Rozetki te  b a r ­
dzo łatwo się zakorzeniają.

Sem pervivum  arachnoideum  należy do pierw szej 
z w ym ienionych uprzednio sekcji — E usem pervivum ;  
m a kw iaty  różowoczerwone i liście rozetek owłosione 
na powierzchni. W sekcji te j m ożna w yróżnić 2 grupy: 
u pierw szej grupy — liście rozetek  z w iekiem  łysieją 
z włosków i ty lko w  m łodości posiadają w łoski g ru ­
czołowe; d ruga g rupa posiada rozetki z liśćmi zawsze 
pokrytym i w łoskam i gruczołowymi.

Sem pervivum  arachnoideum  należy do tej drugiej 
grupy  i ty lko  ten  gatunek  posiada tzw. włoski pajęczy- 
nowate. Inne gatunki: Sem perv ivum  dolom iticum
i Sem perv ivum  m ontanum , jakkolw iek  bardzo podob­
ne, włosków pajęczynow atych nigdy nie tworzą.

Sem pervivum  arachnoideum  w ystępuje w  P irene­
jach, Alpach, A peninach i w  K arpatach. Je s t to  by­
lina tw orząca poduszki, 8—15 cm  wysoka. K w itnie 
z końcem czerw ca i lipca. Rozetki dochodzące do
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Ryc. 2. S em p erv ivu m  arachnoideum  i O puntia R afine-  
sąuiana  n a  skałce w apiennej (z barw nego zdjęcia k a ­

talogu F -m y De L aet — Contich)

2,5 cm szerokości, w ypukłe, posiadają  na końcach liś­
ci charak terystyczne w łoski pajęczynow a te. K w itnie 
różowo albo karm inow o.

U S em perv ivum  arachnoideum  w yróżniono 3 odm ia­
ny, ch arak teryzu jące  się silniejszym  lub słabszym  w y­
stępow aniem  włosków pajęczynow atych. I tak :

S em p erv ivu m  arachnoideum  var. tom en tosum  — po­
siada rozetki ściśle zam knię te  z gęstym , śnieżnobia­
łym  filcem  w łosków  pajęczynow atych.

S em p erv ivu m  arachnoideum  var. glabrescens — 
tw orzy  duże rozety  do 5 cm, szeroko luźne z n ielicz­
nym i w łoskam i pajęczynow atym i. O dm iana, ta  tw orzy 
m ieszańca z gatunk iem  S em p e rv ivu m  W ulffen ii. k tó ­
ry  nazyw a się S em p erv ivu m  fim bria tum . M a on na 
końcach liści w iązkę długich, w ełnistych włosków.

Trzecia odm iana — S em p e rv ivu m  arachnoideum  
var. o ligotrichum  — posiada w łoski pajęczynow ate 
bardzo  rzadkie, k tó re  ku  końcow i w egetac ji rozetk i 
giną.

Należy podkreślić, że w ystępow anie w łosków  p a ję ­
czynow atych zależne je s t od w arunków , w  k tó rych  ro ­
ślin a  rośnie, a m ianow icie: w  m iejscach cienistych 
w łoski pajęczynow ate n ie  ro zw ija ją  się p raw ie  zu ­
pełnie, a rozetk i są zielone; n a  stanow iskach  słonecz­
nych  natom iast w łoski pajęczynow ate p o k ryw ają  ro ­
zetk i tak  gęsto, że w yglądają one ja k  kule oprzędzione 
pajęczyną.

W szk larn i rośliny, k tó re  obserw ow ałam , sto jące na 
stołach obok innych roślin, m iały n iedostateczną ilość 
św iatła i w łoski pajęczynow ate stopniowo zanikały. Te 
sam e rośliny, ustaw ione na wysokiej półce, zawieszonej 
pod szklanym  dachem  szklarni, już w  ciągu k ilkuna­
stu  dni pokry ły  się gęstą siecią srebrnych  włosków pa- 
j ęczynowatych.

Rośliny te  rosną przede w szystkim  w  szczelinach 
skał w apiennych, a  ich niskie łodyżki kw iatow e, po­
k ry te  dużą ilością kw iatów  zebranych w  kw iatostany  
w ierzchotkow ate, zdobią w  A lpach skały od 500 m  aż 
do wysoczyzn 3 tys. m  — do k ra in y  wiecznego śniegu.

Poniew aż w łoski tego typu  nie są zjaw iskiem  po­
wszednim, d latego chcę poświęcić im  szczególną uw a­
gę. J a k  już w spom inałam , spośród obfitującego w  ga­
tu n k i rodza ju  S em p erv ivu m  ty lko jeden  gatunek  — 
S em p erv ivu m  arachnoideum  —  w ytw arza w łoski p a ­
jęczynowate. D okładne badan ia  nad  pochodzeniem 
i charak te rem  tych w łosków przeprow adziła M aria 
D i n  t  z 1 w  Insty tuc ie Botanicznym  profesora W e t t -  
s t e i n a  w  Wiedniu.

W łośki pajęęzynow ate tw orzą się n a  liściach roze­
tek  z m acierzystych kom órek włosków, k tó re  w yróż­
n ia ją  się spom iędzy otaczających je  kom órek obfi­
tością m ateria łów  zapasowych i k tó re  bardzo wcześnie 
uw ypuk lają  się brodaw kow a to na zew nątrz, (tabl. I, 
rys. 1) po czym n astęp u ją  kolejne podziały jąd ra  
(tabl. I, rys. 2—9) i zak ładają się przegrody dając 
w  efekcie w ielokom órkow e włoski. Poniew aż kom ór­
k a  m acierzysta w łoska dzieli się przegrodam i po­
przecznym i i podłużnym i, w ykształca się włosek, m a­
jący  dw a rzędy  kom órek. N ajbardziej szczytowe ko­
m órki k sz ta łtu ją  się w  rodzaj główki, ta k  że młody 
w łosek pajęczynow aty  daje  typow y obraz w łoska g ru­
czołowego (tabl. I, rys. 10, 11) i je s t n im  w  istocie, 
gdyż funkcjonu je  ja k  norm alny  w łosek gruczołowy, 
w ydzielając olejek eteryczny. W ydzielina olejku ete-

 1  • ---------------------------

TABLICA I (obok)

1 — zaw iązek w łoska pajęczynow a tego z przylegający­
m i kom órkam i skórki; 2 — w idok pow ierzchni kom ór­
ki m acierzystej włoska, w  której n astąp ił już podział 
jąd ra ; 3 — silnie w ypiętrzone zaczątki w łosków  p a­
jęczynow atych z podziałem  ją d ra  komórkowego; 
4 — założenie ściany podłużnej; 5, 6, 7, — m łode s ta ­
dia w łosków  pajęczynow atych podzielone w zdłużnie; 
8 — pierw sze podziały poprzeczne w łoska; 9 — w ierz­
chołek m łodego w łoska ze stadium  podziałow ym  jąd ra ; 
10 —- w łosek pajęczynow aty w  stan ie  sekrecji. Błony 
części nasadow ej w łoska silnie zgrubiałe; 11 — śred­
nie s tad ium  rozwojowe. S ekrecja została ukończona. 
G łów ka w łoska i resz ta  kom órek zaczynają się w ycią­
gać; 12 — środkow a i końcow a część w łoska pajęczy- 
nowatego. Skręcenie obydw u rzędów  kom órek; 
13 — część w łoska zupełnie rozw iniętego; 14 — m łody 
w łosek pajęczynow aty  składający się z jednego rzę­
du  kom órek; 15 — w łoski gruczołowe. S tadium  wło­
ska w ydzielającego; 16 — stad ium  w ydzielnicze w ło­
ska pajęczynow atego po rozerw aniu  kutikuli. M asa 
wydzielona pokryw a główkę włoska. D aje się zauw a­
żyć ruch  plazm y. W ew nątrz kom órek w idać kropelki 
olejku eterycznego; 17 — nasada w łoska pajęczynow a­
tego. K om órki skórki tw orzą rodzaj w ału  w  części 
bazalnej w łoska; 18 — część nasady w łoska z silnie 
zgrubiałym i ścianam i kom órkow ym i; 19 — m łodociany 
w ierzchołek liścia z w łoskam i pajęczynow atym i i g ru­
czołowymi; 20 — włosek przyklejony przy pomocy w y­

dzieliny do skórk i liścia naprzeciw  leżącego
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Ryc. 4. Poduszka złożona z rozetek S em perv ivum  tec­
torum  L. w  ogródku Zakładu B otaniki Ogólnej UMK 

w Toruniu

Ryc. 3. S em p erv ivu m  arachnoideum  — duża rozetka 
w  cieniu n ie  rozw inęła w łosków  pajęczynow atych 

(zdjęcie w łasne)

rycznego zb iera się w  postaci w klęsło-w ypukłej so­
czewki, silnie łam iącej św iatło, na szczycie głów ki po ­
m iędzy k u tik u lą  a w arstw ą celulozow ą b łony kom ór­
kow ej. W ydzielina ta  sta le  się pow iększa aż do rozer­
w an ia ku tik u li (tabl. I., rys. 16).

J a k  stąd  w ynika, rozwój w łoska pajęczynow atego 
w  sw ych początkow ych stad iach  je s t analogiczny, za­
rów no pod w zględem  m orfologicznym , ja k  i fizjolo­
gicznym, z rozw ojem  w łosków  gruczołowych, ja k  np. 
u  Pelargonium.

P rzy  dokładniejszej jednak  analizie m ożna stw ie r­
dzić, że w łosek pajęczynow aty  je st zawsze zbudow any 
z dwóch rzędów  kom órek, podczas gdy zw ykły włosek 
gruczołowy może być jednorzędow y (tabl. I, rys. 12— 
15). P onadto  w ydzielina w łoska pajęczynow atego 
w  dalszym  jego rozw oju zyskuje nowe znaczenie, 
a m ianow icie służy do sk le jan ia  w ierzchołków  sąsia­
dujących ze sobą liści. S k lejan ie w łosków  następu je  
jeszcze w  okresie młodości w łoska, czyli w  okresie 
intensyw nego w ydzielania przez niego substancji k le ­
jącej. M ożna też nazw ać ten  okres rozw oju w łoska — 
okresem  w ydzielania.

Po ukończeniu tego okresu  w łosek pajęczynow aty  
wchodzi w  n astępną fazę swego rozw oju — fazę in ten ­

sywnego w zrostu i grub ien ia ścian kom órkow ych, przez 
co dochodzi czasami do silnego zredukow ania św iatła 
kom órki. G rubienie to  następuje szczególnie silnie 
w  części nasadow ej w łoska (tabl. I, rys. 17 i 18), gdzie 
w łosek ten  przypom ina nam  w łókna lnu  na przekroju. 
Celuloza zgrubiałych ścian  jest m ateria łem  zapasowym, 
k tó ry  zostaje zużyty w  m iarę w zrostu w łoska pajęczy­
now atego n a  długość.

W łoski sąsiadujących liści sp la ta ją  się ze sobą 
w najrozm aitszy  sposób, tak  że tw orzą nie dające się 
rozw ikłać w łókna, k tó re  są nap ięte  m iędzy w ierzchoł­
kam i (tabl. I, rys. 19, 20). W łoski są tak  silnie ze sobą 
sklejone w ydzieliną, że podczas w zrostu liści i przy  ich 
rozchylaniu się nie u legają rozklejeniu, a co dziw niej­
sze ■— są silniejsze od liści, gdyż n ieraz m ożna obser­
w ować w śród napięte j sieci w łosków pajęczynow atych 
odłam any w ierzchołek liścia. Je st to  dowód n a  silną 
konstrukcję  w łoska. Im  bardziej w ierzchołki liści się 
oddalają, ty m  silniej w łoski pajęczynow ate zostają roz­
ciągnięte i tym  silniej napięte . Rosną one w tedy b ar­
dzo znacznie n a  długość. D ojrzały w łosek pojęczyno- 
w aty  m a długość k ilkunastu  m ilim etrów . Je s t silnie 
skręcony i znacznie węższy, aniżeli w łosek młodociany 
i posiada cienkie pofałdow ane ściany. Je st on m artw y, 
w ypełniony pow ietrzem , dlatego też m a w ygląd sre­
brzysty.

In teresu jące  jest py tan ie: do czego służą w łoski p a ­
jęczynowate? Odpowiedź n a  to  py tan ie nie jest p ro­
sta. M ożna tw ierdzić, że służą one jako  ochrona prze­
ciwko zbyt silnej transp irac ji, albo też odw rotnie — 
m ogą służyć przez sw ą w ielką pow ierzchnię do zwię­
kszania transp irac ji.

Zagadnienie to  w ym aga osobnych badań, k tó re  moż­
n a  by z łatw ością przeprow adzić, porów nując tran sp i-  
rac ję  rozetek pokry tych  w łoskam i pajęczynow atym i 
z tran sp irac ją  rozetek, pozbawionych sztucznie w ło­
sków pajęczynow atych.
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EDWARD PASSENDORFER (Warszawa)

O PRASTARYCH RZEKACH TATRZAŃSKICH

Wszyscy znacie p iękną drogę z Łysej Polany do 
T atrzańskiej Łomnicy. M ijam y Podspady, autobus 
w spina się mozolnie na Przełęcz Żarską, a potem  spa­
da w  dół. Na praw o roztacza się w spaniała panoram a 
T atr Bielskich. Powoli przesuw ają się Nowy, H aw rań, 
P łaczliw a Skała, Szalony. Na lewo zielenią się łagod­
ne zbocza Spiskiej M agury, na których rozsiadł sie 
Żar. Ja k  m i tłum aczył jeden z historyków, nazw a ta  
wywodzi się z fak tu , że m ieszkańcy Żaru osiedlali się 
na polanach w ypalonych w  lesie, k tóry  ongiś okrywał 
gęstym  borem  zbocza. I stąd  pow stał ten niezm iernie 
charak terystyczny  sposób budowy: Każde zabudow a­
nie stanow i zam knięty czworobok, w  obrębie którego 
mieści się budow any najczęściej bez komina, dom 
m ieszkalny, obora i stodoła. Całość stanow i jakby 
m ałą, zam kniętą zupełnie tw ierdzę. Dziś częściowo 
zm ienił się ch a rak te r  Żaru. Przyszła kom asacja i osie­
dla zgrupow ały się przew ażnie wzdłuż drogi. Pow­
stały  dom y turystyczne i sklepy. Ale tu  i ówdzie w i­
dać jeszcze p ras ta re  osiedla, a czasem pozostałe drze­
w a znaczą m iejsca, gdzie ongiś znajdow ały się domy 
m ieszkalne.

P atrząc na k ra job raz  zauważym y bez trudu , że 
przylegają tu  do siebie dwie różne k rainy  geologicz­
ne. Na p raw o  bia łe  ściany T a tr Bielskich, spadające 
strom o k u  północy — to  w apień. Tworzył się on 
w  okresie ju ra jsk im  i na początku kredowego. W ar­
stw y te  n a  sku tek  potężnych ruchów  górotwórczych 
zostały pchnięte z południa i swym i czołami zanu­
rzyły się w  głąb. Gdy zaś w  czasie jazdy z okien auto­
busu przypatrzym y się, z czego zbudowane są m ijane 
po drodze wzgórza, n a  których rozsiadł się Żar, stw ier­
dzimy od razu, że są to  skały szare, drobno w arstw o­
wane. A k to  z w as w ędrow ał po Gubałówce czy 
wzgórzach sąsiednich, pozna w  m ijanych skałach p ia­
skowce i  łupki, ta k ie  same, z jak ich  zbudow ane są 
całe K arpaty . Rozum iem y teraz, skąd ten  kolosalny 
k o n trast m iędzy T atram i Bielskim i a  graniczącym i 
z nim i od północy wzgórzami. T atry  Bielskie, zbudo­
w ane z tw ardych  w apieni, dają  form y śmiałe, wynio­
słe, takie, ja k  G iew ont i Czerwone W ierchy. Wzgórza 
natom iast, n a  k tórych  rozłożył się Żar, utw orzone są 
z m iękich piasków  i łupków, k tó re  łatw o ataku je  woda 
deszczowa i rzeczna. W oda żłobi w  nich głębokie' w ą­
wozy, a z każdą u lew ą wynosi drobny m uł i piasek. 
G rzbiety u legają obniżeniu i zaokrągleniu i st^d  te 
m iękkie, łagodne form y, jak ie  wszędzie w idzim y do­
okoła. Zdobyw am y więc w ażną praw dę, że każda skała 
w  pew nych określonych w arunkach  klim atycznych 
daje pew ne, sobie w łaściwe, form y krajobrazow e, tak  
że już z daleka, n ie  znając jeszcze budowy geologicz­
nej, m ożna wnosić, z czego zbudow ane są otaczające 
nas wzgórza.

Jedziem y dalej. D roga prow adzi łagodnie w  dół 
i w reszcie naprzeciw  wyniosłego grzbietu  porosłego la ­
sem, zw anego T okarnią, w cina się głębokim  wąwozem. 
I nagle — o dziwo: dobrze w arstw ow ane piaskowce 
i łupki zniknęły, a n a  ścianach rysu ją  się potężne 
bloki szarych skał, tkw iących w śród grubych zlepień­ Ryc. 2. Blok łupku  ilastego.

ców (ryc. 1). Zlepieńce — to skały, zbudowane z ogła­
dzonych okruchów  skalnych, scem entow ane jakim ś 
spoiwem.

W ysiadamy. I radzę każdem u to uczynić, a nie po­
żałuje. M iejsce to  leży u  w ylotu Doliny Bachledowej. 
Podchodzimy do ściany i rozpoczynam y badanie. P ierw ­
sza rzecz, jak a  nas uderza — to fak t, że wśród dobrze

Ryc. 1. Duży blok wafpienia, słabo obtoczony, wśród 
zlepieńców.

ogładzonych bloków i otoczaków tkw ią  duże, n ieraz 
kilkum etrow ej średnicy bloki czarnych, zupełnie m ięk­
kich łupków  o kon tu rach  ostrych, niezaokrąglonych. 
J a k  się one tu  dostały? Bo zważcie: skały, w  których  
one tkw ią, sk ładają się z doskonale obtoczonych, cza­
sem zupełnie okrągłych otoczaków, zbudow anych ze 
skał takich, ja k  kw arc, zbite w apienie, czasem skały 
podobne do granitu . Są to  więc skały  tw arde, które, 
by uzyskać k sz ta łt tak  okrągły, m usiały przebyć długą 
obróbkę m echaniczną w  czasie tran sp o rtu  wodą p ły ­
nącą albo n a  sku tek  działania fal m orskich. A ty m ­
czasem w śród nich  tkw ią duże bloki czy pak iety  m ięk­
kich łupków, k tó re  przy najkró tszym  transporcie zo­
stałyby ro z ta rte  n a  pył. B loki owe n ie  mogły więc od­
być żadnego tran sp o rtu  i m usiały się dostać do osadu
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Ryc. 3. Blok łupków  ilastych.

w  ta k i sposób, że zostały na tychm iast otu lone przez 
m ateria ł żw irow y i n ie  by ły  a takow ane przez fale. 
N asuw a się zatem  w izja jakiegoś strom ego brzegu, 
k tó ry  został w ydźw ignięty, być może w  czasie trzę ­
sienia ziemi i w tedy  w yniesione m asy skalne, k tó re  
u tw orzyły  się w  głębi, u rw ały  się i zw aliły  w  dół. Bloki 
owe p rzykry ły  żw iry  i uchron iły  je  od a ta k u  fal.

A le p rzypatrzm y się bliżej owym  blokom. Obok 
czarnych łupków  spotykam y duże, ostrokanciaste  bloki 
ciem nych skał burzących z kw asem  solnym , a  w ięc za­
w ierających  w ęglan w apnia, w  k tórych  w idzim y duże 
skorupy p ierw otn iaków  zw anych num ulitam i. N um u- 
lity  żyły w  za ran iu  czasów now ożytnych ziemi, w  eo- 
cenie. Zna je  każdy, k to  p rzypatrzy ł się skałce u  w y­
lo tu  D oliny K ościeliskiej. W ystępują one rów nież b a r ­
dzo licznie w  kam ieniołom ach obok skoczni n a rc ia r­
skiej na K rokw i. W apienie te, ja k  i zlepieńce, leżą 
wszędzie n a  skałach  starszych  i znaczą początek  za­
lew u m orza eoceńskiego, k tó re  po długim  okresie lą ­
dow ym  w kroczyło na obszar T atr. N um ulity  oznaczają 
nam  zatem  czas, k iedy  ten  zalew  nastąp ił. Je ś li więc 
spotykam y te  w apienie num ulitow e jako  bloki tkw iące 
w  zlepieńcach, to  p ro sty  stąd  w niosek, że m usiały  być 
one w  jak iś  sposób w yrw ane z g łębi i w ydźw ignięte 
do góry. W yobrażam y sobie, że mogło się to  odbyć tak : 
przychodzi jak iś  w strząs, jak ieś trzęsien ie ziemi, w  cza­
sie k tórego  część obszaru u lega zapadnięciu, gdy druga 
zostaje podniesiona. W czasie trzęsien ia ziem i w  J a ­
ponii pow stało zapadlisko głębokie n a  500 m. W eoce- 
nie pow stał zatem  na brzegu T a tr  strom y brzeg, n a  
k tó rym  zostały odsłonięte skały, k tó re  leżały  w  głębi, 
pod innym i osadam i. Osady te  w sku tek  nagłego za­
chw iania rów now agi zaw aliły  się w  dół, do tak ich  głę­
bi, gdzie już n ie  atakow ała ich fala, i zostały tam  o tu ­
lone przez żwiry, k tó re  z czasem  uleg ły  scem entow aniu, 
dając  zlepieńce. T ak  ocalały owe bloki m iękkich  łu p ­
ków  w śród doskonale obtoczonych otoczaków.

Przypatrzm y się z kolei, z czego zbudow ane są owe 
otoczaki. J e s t tu  całe m uzeum . Ju ż  na oko sam a barw a 
nam  mówi, że m am y tu  p rzedstaw icie li różnych skał 
m agm ow ych i osadowych. Są tu  b ia łe  i czerw one w a­
pienie, jak ieś ska ły  czarne ja k  węgiel, podobne do k a ­
m ieni probierczych, używ anych przez złotników , zw a­
nych lidytam i. Są jak ieś skały  zielone. W n iek tó rych  
w apieniach w idać doskonale zachow ane skorupy  m or­
skich m ałży, p rzypom inających nam  okazy spod Gie­
w ontu. Inne zbudow ane są z licznych k rążków  łodyg

liliowców. Znam y je  z T atr Bielskich. Duże rozm iary 
bloków  m ówią, że n ie  przyw ędrow ały one z daleka. 
B ardzo licznie w ystępu ją  kanciaste  u łam ki żółtych do­
lomitów, k tórych  pełno również w  T atrach. Ich ostre 
ksz ta łty  mówią, że n ie  odbyły one rów nież długiej 
drogi. Obok tych otoczaków jednak  spotykam y frag ­
m en ty  skał, k tórych  n a  próżno szukalibyśm y w  Ta­
trac h  B ielskich czy w  T atrach  w ogóle. W śród nich 
rzucają się w  oczy czarne ja k  węgiel, o aksam itnym  
przełam ie skały  zw ane lidytam i, w  k tórych  pod m ikro­
skopem  w yróżniam y drobne skorupki organizm ów 
m orskich, zw ane prom ienicam i. Tego typu  skał w  Ta­
trac h  n ie m a. Obok tego spotykam y dobrze ogładzone 
otoczaki ska ł w ulkanicznych, zw anych porfiram i. Po­
dobne skały  w ystępują daleko na południu  od Tatr, 
w  N iżnich T atrach ; w  T atrach  ich jednak  n ie ma. W y­
stępu ją  tu  również jak ieś zielone łupki krystaliczne, 
k tó rych  także n ik t w  T atrach  nie widział.

Zlepieńce, k tó re  spotykam y w e w kopie drogi n a ­
przeciw  Bachlelow ej Doliny, stanow ią górną część po­
tężnej serii zlepieńcowej, z k tó rej zbudow ana je s t To­
karn ia . Tw orzą one tam  potężne zerw y skalne, opa­
dające pionowo ku  T atrom  Bielskim. Na wschód i za­
chód od T okarn i grubość zlepieńców m aleje, ta k  że 
na naszym  obszarze tw orzą one coś w  rodzaju  potęż­
nego stożka. M am y przed sobą najpraw dopodobniej 
deltę jak ie jś  rzeki czy potoku górskiego, którego roz­
szalałe w ody w  czasie powodzi w ynosiły m ateria ł skal­
ny z głębi T a tr  i usypyw ały go u  ich stóp do morza, 
o czym św iadczy fak t, że w  zlepieńcach tych  w ystępują 
skorupki zw ierząt m orskich.

S próbujm y sobie te raz  odtworzyć obraz, jak  w y­
glądały  T a try  w  momencie, gdy tw orzyły się zlepieńce 
T okam i. G dy przypatrzym y się osadom eoceńskim, po 
stron ie północnej i południow ej zobaczymy, że zaczy­
n a ją  się one wszędzie zlepieńcam i, k tó re  tw orzyły  się 
w  m om encie w kraczania m orza eoceńskiego na w yspę 
ta trzańską. Tw orzyła je  k ip ie l m orska z okruchów  
skalnych, p rzetaczanych falą ta m  i z pow rotem . Gdy 
śledzić będziem y p rzekro je  eoceńskie ku  górze, zoba­
czymy, że m iejsce zlepieńców  za jm u ją  w apienie z nu-

granit —i skaty 
osadowe

i stożki 
napływowe

Ryc. 4. M apka rzek eoceńskich.

m ulitam i, dowodząc, że brzeg m orza się oddalił, a  na 
jego dnie m ogła rozw ijać się b u jn a  fau n a  num ulitów , 
małży, ram ienionogów  itd. A liści ku  górze widzimy, że 
osad się zm ienia. Ponad  w apieniam i z jaw iają się zle­
pieńce, m iejscam i ta k  potężne, ja k  w  Tokarni. Co to 
znaczy? P ojaw ienie się ponad w apieniam i num ulito- 
wym i zlepieńców  w skazuje, że m usiały zajść jakieś 
w ydarzenia, k tó re  spowodowały, że rzeki, k tó re  uprzed­
nio n ie  niosły żadnego m ateria łu , bo go przecież nie
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widzimy w  osadzie, nagle zaczynają transportow ać po­
tężne m asy żwiru. N ie w ytłum aczym y tego inaczej, jak  
tylko przypuszczając, że teren, po k tórym  owe rzeki 
płynęły, został nagle podniesiony. W tedy rzeki zw ięk­
szyły swój spadek, rozpoczęły gw ałtow nie w cinać się 
w głąb, a równocześnie uzyskały zdolność transportu  
dużych ilości m ateria łu  skalnego. Pojaw ienie się zatem 
zlepieńców w skazuje na ruchy dźw igające w  obrębie 
T atr. Z lepieńce te  ku  górze przechodzą w  piaskowce 
i łupki. Ruch dźw igający ustaje. Do morza dostaje się 
tylko p iasek  i d robny muł.

Ale to  jeszcze n ie koniec naszej historii. W spomnia­
łem, że w  m ateria le  otoczakowym znajdu ją się tak ie 
skały, jak ich  dziś w  T atrach  nie ma. Skały podobne 
lub identyczne znajdziecie daleko na południe od Tatr, 
w  obszarach leżących naw et poza Niżnimi Tatram i. 
Skąd się one tu  w zięły i kiedy? W środkowym eoce- 
nie, ja k  widzieliśm y, m orze a tak u je  T atry  od południa 
i od północy. T a try  są w  owym czasie w yspą i żadne 
m ateria ły  spoza T a tr nie mogły być niesione rzekami. 
Ponieważ jednak  w  T atrach  skał takich, jak  porfiry  
czy lidyty, nie m a, trzeba  przyjąć, że przyniosły je  
rzeki, ale jeszcze wówczas, gdy T a try  nie były oblane 
od południa morzem. S tać się to  zatem  m usiało przed 
środkow ym  eocenem, a więc przed zalewem  morza 
eoceńskiego. Wiemy, że pod koniec czasów średnio­
w iecznych Ziemi, w  górnej kredzie, T atry  uległy sfał- 
dow aniu i razem  z innym i m asyw am i Słowacji zostały 
w ydźw ignięte ponad  fale morza, tw orząc jeden  wielki, 
rozległy ląd  czy w ielką wyspę, ciągnącą się od Tatr, 
poprzez Niżne T atry , daleko ku południowi. Na lądzie 
tym  p łynęły  rzeki i one to  niosły m ateria ł spoza ob­
szaru  tatrzańskiego.

Na podstaw ie powyższych faktów , k tóre każdy może 
sam zaobserwować, ry su je  się nam  taka oto historia

T a tr  na przełom ie średnich i nowożytnych czasów 
Ziemi: Pod koniec okresu kredow ego T atry  sfałdow ane 
w yłan iają  się z toni wód. Obszar dzisiejszych K arpat 
je s t pod wodą. T atry  w raz z Niżnym i Tatram i, z m a­
sywam i G em erydów i W eporydów stanow ią w ielką 
wyspę, od południa oblaną przez morze. Na lądzie tym  
płyną rzeki i sypią rozległe żwirowiska. Żwirowiska 
te  znajdują się i na obszarze Tatr. W czasie środko­
wego eocenu cały ten  obszar ulega spękaniu  na po­
szczególne bloki. W obniżone baseny w kracza morze. 
P ow staje basen Liptow a i Podhala. T a try  są wówczas 
w yspą porosłą przez b u jn ą  roślinność podzw rotniko­
wą, k tórej w spaniale zachow ane szczątki znajdujem y 
w  kam ieniołom ie na Chłabówce. Morze a taku je  w yspę 
ta trzańską od południa i od północy i zaściela plaże 
żw irem  i piaskiem , k tóre spotykam y wszędzie u pod­
staw y utw orów  eoceńskich. T atry  powoli się obniżają. 
M orze sięga coraz to  dalej. Brzeg się cofa. Po pew nym  
jednak  czasie ruch  obniżający u s ta je  i T a try  zaczy­
n a ją  się ponownie dźwigać. Rzeki, k tó re  płynęły le­
niwie, nagle zam ieniają się w  bystre  potoki górskie 
i sypią żw ir i duże głazy u  stóp T a tr  do morza, k tó re  
zaczyna się cofać. Ruchy te  m ają czasam i charak te r 
gw ałtownych trzęsień  ziemi i w tedy ze strom ych b rze­
gów w alą się w  dół olbrzym ie bryły łupków  i w apieni. 
R uch się powoli uspokaja. Na przedpolu T a tr  B iels­
kich tw orzy się rozległy basen m orski, w  którym  gro­
m adzą się drobne m ęty  i piasek, dając na p rze­
m ian leżące w arstw y łupków  i piaskowców, k tóre 
widzimy w  potokach rozcinających m asyw  Spiskiej 
Magury.

T aką oto historię opow iadają zlepieńce Tatr. Czy 
nie w arto  było wysiąść z autobusu n a  parę godzin 
i obejrzeć te  cuda?

JAN PINOW SKI (W arszawa)

WRAŻENIA Z WYCIECZEK ORNITOLOGICZNYCH 
DO CZECHOSŁOWACJI

Jedziem y drogą n iezbyt dobrą, pokry tą żwirem. Za 
oknem  sam ochodu m igają pola kukurydzy, buraków , 
papryki, soczewicy, słonecznika, a naw et pola ryżowe. 
Przez szosę co chw ila przebiegają przed au tem  b a­
żanty. Gdzie jesteśm y? W prawdzie u  nas też można 
oglądać pola ryżowe, jak  i inne w ym ienione upraw y, 
zestaw  ich je st jed n ak  trochę egzotyczny. Nic dziw­
nego, bo jesteśm y w praw dzie niezbyt daleko, ale już 
w  południow ej Słowacji, gdzie D unaj, rozw idlając się, 
tw orzy n a  wschód od B ratysław y długą na 100 km  
wyspę Ż itny Ostrov.

T eren  rów ninny. Za trak to ram i orzącymi ścierni­
ska — je s t już d ruga połowa sie rpn ia — żeru ją stada 
ptaków . Np. za jednym  pługiem  szukało pokarm u k il­
kanaście bocianów  białych (Ciconia ciconia L.), czapli 
siw ych (Ardea cinerea  L.), k ilka nierzadkich tu  czapli 
purpurow ych (Ardea purpurea  L.) i kań  czarnych

(M ilvus m igrans Boddaert) oraz stado w ron (Corvus 
corone cornix  L.). O bserw ując p tak i w idzi się, że czę­
sto ofiaram i ich są m ałe gryzonie. W śród skupień w ron 
siwych tra f ia ją  się czarne p taki, poza ubarw ieniem  
praw ie nie różniące się od nich. Są to  czarnow rony 
(Corvus corone corone L.), w  Polsce spotykane spora­
dycznie. Z astępują one w ronę siwą n a  zachód od Łaby, 
a częściowo w ystępują też i na południu. Czaple siwe 
i purpurow e spotyka się tu ta j często n a  polach, z dala 
od zbiorników  wodnych, n ie  tylko za pługam i, ale 
także żeru jące n a  ścierniskach i łąkach  w  poszukiw a­
n iu  gryzoni i dużych owadów.

W jeżdżamy na wysoki w ał ziemny, za k tórym  roz­
ciąga się las. D ow iaduję się, że je s t on w ałem  przeciw ­
powodziowym D unaju. Moi w spółtow arzysze in form ują 
mnie, że do właściwego k o ry ta  D unaju  je s t jeszcze 
przeszło godzina m arszu. Zaopatrzyw szy się w  środki

10*
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kiego dow iaduję się szeregu ciekawych szczegółów. 
Św iat ssaków  w  zalewowych lasach naddunajsk ich  jest 
ubogi. W skutek opadów w  A lpach w oda p rzybiera nie­
raz ta k  szybko, że w iele nie ty lko drobnych zwierząt, 
ale n aw et sa rny  nie mogą ujść przed powodzią i giną. 
Jedyn ie  je leń  m a dość siły, by oprzeć się naporow i 
wody. N atom iast św ia t p tasi je s t bardzo bogaty. Z cie­
kaw szych gatunków  należy w ym ienić ślepow rony (Nyc- 
ticorax nycticorax  L.), czaple białe (Egretta alba L.), 
w arzęchy (Platalea leucorodia L.), bociany czarne (Ci- 
conia nigra  L.).

Po godzinnej w ędrów ce znaleźliśm y się na kam ie­
nistym  brzegu D unaju, niew iele szerszego tu ta j od 
W isły w  je j dolnym biegu. Cechą charak terystyczną 
je st b rak  mew. Od czasu do czasu p rze la tu ją  tylko 
ryb itw y  pospolite (Sterna hirundo L.), a korm orany 
(Phalacrocorax carbo L.) suszą skrzydła, stojąc n a  k a ­
m ieniach. Spostrzegam y, że poziom w ody podnosi się 
w yraźnie, m im o że p raw ie  od dwóch m iesięcy nie spa­
dła k rop la deszczu. Gdy po kilku  godzinach włóczęgi 
w racam y tą  sam ą dróżką leśną, w  m iejscach, przez 
k tó re  szliśm y suchą nogą, obecnie p łyną sięgające już 
do ko lan  w artk ie  potoki. N iestety — nie spotkałem  
nic z n ieznanych m i dotychczas czapli białych i w a­
rzęch. D r T urćek pociesza mnie, że gatunk i te  nie są 
tu  rzadkie i na pew no w  następnych dniach je zoba­
czę.

D nia następnego znalazłem  się znów na w ale p rze­
ciwpowodziowym D unaju. Y/oda sięgała już do samego

Ryc. 1. M łody raróg  (Falco cherrug  Gray) ze Sło­
wacji. — Fot. P. Heli

przeciw ko kom arom , w yruszam y w  drogę. Zanurzam y 
się w  zieleń, niczym  w  trop ika lnej puszczy. N ajw yżej 
położone te reny  po rasta  las złożony z jesionów, orze-

Ryc. 2. Od strony  lewej głow a dzięcioła pstrego  b a ł­
kańskiego (Dryobates syriacus balcanicus Gengl. et 
Stres.), od p raw ej dzięcioła pstrego  dużego (Dryoba­

tes m ajor  L.). — Rys. L. Griim

chów w łoskich i wiązów, posp la tanych  ze sobą chm ie­
lem. Na terenach , gdzie w oda u trzym uje  się tylko 
przez k ilka  miesięcy, rosną p iękne topole, często z gę­
stym  podszyciem  bzu czarnego i deren i św idw y, a na 
obszarach, gdzie w oda u trzym uje  się przez znaczną 
część roku, rosną dziwacznie pow ykręcane w ierzby. 
B u jna roślinność zielna u tru d n ia  posuw anie się n a ­
przód. Od d r F. T urćeka znanego ornitologa słow ac-

Ryc. 3. Szczurek żołna (M erops apiaster L.), p tak  stary  
przy  gnieździe. B u lhary  koło Lednicy, V II, 1957. — 

Fot. Z. K ux
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wału, a las był zalany po czubki głowiastych wierzb. 
P taków  an i śladu. Po tygodniu wody opadły na tyle, 
że brnąc przez potoki i grzęznąc w  m ule m ożna było 
dotrzeć do zwykłego kory ta  D unaju. W czasie tych 
w ędrów ek z ciekawszych ptaków  widziałem  bielika 
(Haliaeetus albicilla  L.), k tóry  gnieździ się niedaleko 
w  specjalnie urządzonym  dla jego ochrony rezerwacie. 
Innym  ptak iem  drapieżnym , spotykanym  tu ta j, jest 
raróg (Falco cherrug G ray) (ryc. 1) i kobczyk (Falco 
vespertinus  L.). P tak i b ło tne przenoszą się w  czasie 
wysokiego stanu  wód na n iezbyt odległy Balaton.

Dla bo tan ika ciekaw e są w yniki badań d r  Turćeka 
o roli p taków  w  sukcesji drzewostanów  w  lasach za­
lewowych doliny D unaju. P taki, szczególnie drozdy, 
rozsiew ają m asowo nasiona dereni, ś wid wy i bzu czar­
nego, dzięki czem u na terenach zajętych przez topole 
a naw et w ierzby tw orzy się gęsty podszyt krzewów. 
W czasie powodzi podszyt ten  działa jak  sito, na k tó­
rym  zatrzym ują się płynące kaw ałki drzewa itp. Dzięki 
tem u te ren  szybko się podnosi i osusza, umożliwiając 
nachodzenie nowych, bardziej sucholubnych zespołów 
leśnych.

Od ornitologów  dowiedziałem  się, że najpospolit­
szym dzięciołem n a  Ż itnym  Ostrovie jest dzięcioł pstry  
bałkański (Dryobates syriacus balcanicus Gengl. et 
Stres). Dzięcioł ten  je s t bardzo podobny do często spo­
tykanego w  Polsce dzięcioła pstrego dużego (Dryoba­
tes m ajor  L.). Różni się on barw ą upierzenia, zwłasz­
cza rysunkiem  na głowie (ryc. 2) i głosem. Biała plam a

Ryc. 4. Szczurek żołna (M erops apiaster L.), p taki 
m łode u  w ylotu  gniazda. B ulhary  koło Lednicy, 1957. 

Fot. Z. Kux

Ryc. 5. W ąsatka (Panurus biarmicus L.). Pohofelice 
koło Lednicy, 18. V. 1957. — Fot. Z. K ux

policzkowa u Dryobates m ajor  je s t oddzielona od b ia ­
łej plam y n a  szyi przez w yraźny poprzeczny czarny 
pas. N atom iast u  Dryobates syriacus b ia ła  p lam a po­
liczkowa biegnie bez przerw y na boki szyi (ryc. 2).

Głos dzięcioła bałkańskiego brzm i znacznie bardziej 
miękko, niż głos dzięcioła dużego. U D. syriacus „ich“, 
„juch“ a u  D. m ajor  „k ik“, „pik“. Dzięcioł bałkański 
w ystępuje w  parkach  i ogrodach, zw iększając swój za­
sięg coraz bardziej na północ. Już od k ilku  la t s tw ie r­
dzono jego w ystępow anie przy  Przełęczy Dukielskiej 
po stronie słowackiej. U nas jednak  nie został jeszcze 
spotkany. Mimo dw utygodniowego pobytu  ną Ż itnym  
Ostrovie (okolice Gabćikowa) nie m iałem  szczęścia 
spotkania się z nim. G atunek  ten  poznałem  dopiero 
dw a la ta  później w  B anskej S tiavnicy (środkowa Sło­
wacja).

Idąc w śród w ielkich łanów  kukurydzy w  pobliżu 
Gabćikova, dosłyszałem  dziw ne pukanie. Po chw ili zo­
baczyłem rzecz nieoczekiw aną: na łodydze kukurydzy, 
niczym na pniu, siedział dzięcioł p stry  duży i w yku­
w ał coś z jej pędu. System atycznie przeglądnął łodygę 
od dołu do góry, k ilkakro tn ie  kuł i p rzelatyw ał n a  są ­
siednie rośliny. Poszukiw ał pew nie gąsienicy m otylka 
kukurydzianego. Je s t to ciekaw y przykład  przystoso­
w ania się do zdobyw ania pokarm u w  nowych typach  
środowisk.

Tereny Ż itnego O strova m ają ulec w  przyszłości 
daleko idącym  zm ianom w  zw iązku z p lanam i reg u ­
lacji D unaju.

Innym  terenem  ciekawym  pod względem ornito lo­
gicznym, z k tó rym  m iałem  możność zaznajom ić się 
powierzchownie w  zimie 1958 r., są zbiorniki w odne 
na południu M oraw. Je s t to rezerw at p tasi, zw any 
„Lednicke rybniky", sk ładający  się z k ilku  staw ów  
rybnych o pow ierzchni 552 ha. S potyka się tu ta j — 
natu ra ln ie  w  okresie le tn im  — w arzęchy, czaple białe,
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czaple purpurow e, szablodzioby (R ecurvirostra  avo- 
setta  L.), ślepow rony, kaczki hełm iaste  (N etta  ru fina  
Pallas), gęsi gęgaw e (Anser anser L.). Od n iedaw na 
gnieździ się też szczurek żołna (M erops apiaster  L.)

(ryc. 3 i 4), a także piękny p ta k  w ąsa tka (Panurus 
biarm icus L.) (ryc. 5), w ystępujący w  Polsce na jezio­
rze D rużno pod Elblągiem  i na Pom orzu Zachodnim.

j JA N  ALEKSANDER BAYGER*]

Z DZIEJÓW  POZNANIA TRASZKI KARPACKIEJ, 
TRITURUS MONTANDONI (BOULENGER)

G atunek  endem iczny w łaściw y K arpatom , odkryty  
w  1880 roku przez M o n t a n d o n a  w  Rum unii, 
w  okolicy m iasta  B orsteni nad  B am ia rią . O pisany 
w  roku  1880 przez B o u l e n g e r a  (Buli. Soc. Zool. 
Franc., pp. 157—161) pod nazw ą: T ritu rus m ontandoni 
(Boulenger), w nom enk latu rze  polskiej o trzym ał nazw ę 
traszk i karpackiej.

P rzed  podaniem  chronologicznego p rzeg lądu  badań, 
dotyczących rozsiedlenia trasz k i karpack ie j, należy tu ­
ta j zaznaczyć, że pierw szym  z uczonych, k tó ry  znacz­
nie w cześniej, p rzed rokiem  1880, zw rócił uw agę na 
ten  nowy, nikom u jeszcze wówczas n ie  znany gatunek, 
był zasłużony badacz przyrody  Polski, d r  M aksym i­
lian N o w i c k i .  W  spraw ozdaniu  sw oim  z wycieczki 
naukow ej w  T a try  (Nowicki, M. Spraw . Kom. Fiz., 
vol. 1, 1868, pp. 77—108), w  ustęp ie o traszce „pogó- 
rzycy“ podaje Nowicki, że dn ia  7 w rześn ia 1866 roku  
znalazł w  reglach w  Jaszczurów ce koło  Zakopanego 
w iele osobników traszek, zaliczanych do tego gatunku . 
Nowicki zaznacza jednak, że znaleziona przez niego 
„pogórzyca“ (Triturus alpestris  L auren ti) okazuje u d e ­
rzające różnice w  ubarw ien iu  i nakreślen iu , ta k  że 
z licznych okazów tego płaza różnego w ieku, pod je d ­
nym  kam ieniem  złapanych, żaden  nie rów nał się d ru ­
giemu. Okaz czarny  z pom arańczow ożółtym  brzuchem  
był jeden, w szystkie inne okazy, s ta re  i młode, były 
w  rozm aitym  stopniu  blade.

O kazy te  zajęły Nowickiego do tego stopnia, że nie 
mogąc oznaczyć ich  w  K rakow ie, p rzedstaw ił je  p ro ­
fesorow i S t e i n d a c h n e r o w i  w  W iedniu. A le 
i tam , w  w yniku  w spólnych stud iów  w  m uzeum  i nad 
lite ra tu rą , doszedł ty lko  do w niosku, że traszk i z J a sz ­
czurów ki m ożna by  wziąć w ed ług  opisów  za h iszpań­
ski g a tu n ek  T riturus m arm oratus  L atre ille , z k tó rym  
okazy sw oje porów nyw ał.

N iezdecydow any w ynik  b ad ań  w iedeńskich nie zn ie­
chęcił Nowickiego do dalszej pracy. C zytam y bow iem  
dalej w  cytow anej zapisce: „K iedy w szelk ie badan ia  
czynione w  lite ra tu rze  nie d a ły  pożądanego w yniku, 
postanow iliśm y z doktorem  S te indachnerem  chow ać 
w  dom u żywe pogórzyce i śledzić zm iany  ich u b a r­
w ienia". Czy je d n ak  celowy te n  zam iar przyszedł do 
sku tku , czy traszk i Nowickiego zostały w  W iedniu, 
czy w róciły  do K rakow a i k to  się dalej n im i zajm o­
w ał — n ie  wiadom o. W iemy tylko, że w  jesien i 1867 
roku odbył Nowicki d rugą w ycieczkę do Jaszczurów ki, 
o k tó re j pisze: „Spostrzegłem  ty m  razem  traszkę  T ri-  
ton alpestris  w okazach czarnych, z b rzuchem  św ie t­

nie pom arańczowym , gdy tym czasem  roku przeszłego 
znalazłem  tam  tylko jeden  okaz podobnej barw y  po­
śród licznych okazów szarych". Nowego m ateria łu  do 
dalszych badań  tym  razem  nie było.

W edług dzisiejszego stanu  znajom ości traszek  k ra ­
jow ych m ożem y stw ierdzić, że okazy czarne były to 
bez w ątp ien ia  sam ce g a tunku  Triturus alpestris  Lau­
ren ti czyli „pogórzyce" Nowickiego, w ciem nobrunat­
nej albo n aw e t czarnej szacie lądowej. In n e  okazy, 
w rozm aitym  stopniu „blade" czy „szare", były, przy­
najm niej w  znacznej liczbie osobników, okazam i nie­
znanej traszki, m ającej dziś nazw ę T riturus m ontan­
doni Boulenger. Jesienne, lądowe ubarw ien ie tego ga­
tu n k u  je st zaw sze jasne: glin iaste lub piaskowożółte, 
u sam ców n iekiedy czerwone albo ceglaste, u  samic 
szare; rysunek  u  w szystkich jak b y  za ta rty  i wypło­
wiały. Tylko jesienna pora  odkrycia (7 września) i in ­
cognito  traszk i karpackiej, m askow ane ubarw ieniem  
lądow ej szaty  i zanikiem  w szelkich ozdób godowych, 
ta k  znam iennych i decydujących przy oznaczaniu, 
u tru d n iły  Nowickiem u możność jej rozeznania i przy­
sporzenia św iatow ej faun ie  herpetologicznej nowego 
gatunku, n a  czternaście la t przed odkryciem  M ontan­
dona. *

W yjaśniając zapom nianą i nie istn iejącą już dzisiaj 
zagadkę, k tó re j rozw iązanie przy  m ateriale, jak im  roz­
porządzał Nowicki, n ie  było m ożliwe i podnosząc jego 
gorący zapał i wtytrwałość, z jak im i zdążał do rozw i­
k łan ia  niezw ykłego zagadnienia, w yznajem y, ja k  tru ­
dno przychodzi nam  dziś oswoić się z m yślą, że fak t 
odkrycia nowego d la fauny  św iatow ej kręgowca, tak  
szeroko w  K arpatach  i T atrach  polskich zam ieszka­
łego, n ie  w iąże się, ja k b y  to  w  roku  1866, w  godowej 
porze naszych traszek  było możliwe, an i z ziem ią pol­
ską, an i z nazw iskiem  polskiego autora.

Rozsiedlenie geograficzne traszk i karpackiej w  ob­
szarze najbliższym  m iejsca je j odkrycia, zbadał 
w kró tce po ty m  M e h e l y ,  k tóry  w  całym  pasie K ar­
p a t siedm iógrodzko-rum uńskich w ykry ł liczne stano­
w iska te j tra szk i na wysokościach nie przekracza ją­
cych 800 m  npm .

W ysokie stanow iska traszk i karpackiej w  T atrach 
w ykry ł F u d a k o w s k i  na H ali K ondratow ej (1350 m 
npm.), n a  H ali Pysznej (1350 m  npm.) i jedno  niższe 
Pod Capkam i (900 m npm.).

H o r b u l e w i c z  (Kosmos 1927) w  cennej swej roz­
p raw ie  zaznacza, że obie traszk i górskie zam ieszkują 
w spólnie północne stoki K arpat, schodząc z obszarów





M EW A  W L O C IE Fot. St. K ozłow ski

„CIEKAW A KAW KA" Fot. B. Siem aszko



[ POROSTY NA GOŁOBORZU PÓŁNOCNYM. Łysa G óra (Góry Świętokrzyskie) Fot. J. Siudow slci

KRAS W W APIENIACH DEWONSKICH na Zelejowej pod Chęcinami Fot. J. S iudow ski
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wysoko położonych n a  ich podnóża, osiągając w  n ie­
k tórych  m iejscach, ja k  S tanyła—Ż ółty Potok lub S ta- 
nyła—T ruskaw iec—Modrycz, izohypsę 350 m  npm. 
(Obecnie te ry to rium  USSR). Po tej linii 350 biegną 
też obok siebie, z m ałym i odchyleniam i, wyznaczone 
n a  m apie H orbulew icza (op. cit.) północne granice geo­
graficznego zasięgu obu gatunków  badanych przez 
niego w  tym  obszarze.

W ynikiem  dotychczasowych badań, dotyczących roz­
siedlenia gatunku  T riturus m ontandoni Boulenger 
w  K arpatach , je s t w yraźny, chociaż jeszcze niezupełny 
obraz po jaw u te j traszk i n a  w łaściw ym  jej terenie 
karpack im  w  Polsce i n a  n iek tórych  obszarach przy­
ległych. Z przeglądu poznania etapów  tego rozsiedle­
n ia  okazuje się, że w  najw iększych skupieniach w y­
stępuje traszka  k arpacka  w  dolinie górnego P ru tu , 
O poru i górnego D niestru, a więc w  środkowej części 
Ł uku  K arpackiego, k iedy  w  obu jego ram ionach, aż 
do Alp T ranssylw ańskich na wschodzie i do krańco­
w ych odgałęzień T atr, k tórym i kończy się ram ię za­

chodnie, liczebność tego gatunku  znacznie się zm niej­
sza. S tąd to  K arpaty  środkow e m iędzy górnym  P ru ­
tem  a źródłam i D niestru, cen tra lny  obszar zam ieszki­
w ania i najludniejsze siedlisko gatunku  T. M ontandoni 
Boulenger, uw ażać należy za kolebkę i w łaściw ą o j­
czyznę traszk i karpackiej.

O statn ią zdobyczą w  zakresie badań  dotyczących 
rozsiedlenia traszk i karpackiej je s t odkrycie w roku 
1932 jej pojaw u na W yżynie Podolskiej. Ze względu 
na odrębny ch a rak te r  i rozległość terenu, tudzież na 
w ielką liczebność zam ieszkałych tam  traszek, podaję 
przebieg tych  poszukiw ań w  osobnym opracow aniu *.

1 Opracowanie, o k tórym  w spom ina zm arły A utor, 
nie zostało n ieste ty  dokończone. N o tatka niniejsza jest 
częścią nieopublikow anych p rac Ja n a  A leksandra Bay - 
gera dotyczących rozsiedlenia górskich gatunków  tr a ­
szek na niżu. A utor nosił się z zam iarem  uzupełnienia 
powyższych no ta tek  danym i dotyczącym i stanow isk 
niżowych traszek górskich na Śląsku oraz w Polsce 
Centralnej.

WYKAZ POLSKICH ZOOLOGÓW

(CZ. I)

Z In s ty tu tu  Zoologicznego PAN otrzym ała redakcja 
W szechświata  w ykaz polskich zoologów, za jm u ją­
cych się zoologią system atyczną, faunistyką i zoogeo­
grafią. W ykaz ten, sporządzony zgodnie z uchw ałą n a ­
rad y  koordynacyjnej zoologów ZSRR, k ra jó w  Demo­
k rac ji Ludow ych i F in landii, odbytej w  kw ietn iu  br.

w  Leningradzie, zamieszczamy poniżej z apelem  do 
czytelników  W szechśw iata o nadsyłanie dalszych zgło­
szeń, k tó re  zam ieścim y w  uzupełnieniach. W szczegól­
ności odnosi się to  do przyrodników  zajm ujących się 
owadam i, k tórzy  tą  drogą chcieliby naw iązać kon tak t 
z przyrodnikam i o podobnych zainteresow aniach.

Fauna Maris Baltici
Prof. D r K azim ierz D e m  e 1, Invertebra ta  marina  

M orski In s ty tu t R ybacki; Gdynia, Al. Zjednocze­
n ia 1.

Prof. D r Zygm unt M u 1 i c k  i, Pisces. M orski Insty tu t 
R ybacki; Gdynia, Al. Zjednoczenia 1.

Prof. D r W ładysław  M a ń k o w s k i ,  Plancton et Lar- 
vae piscium . M orski In s ty tu t Rybacki; Gdynia, Al. 
Zjednoczenia 1.

Protozoa
Dr A nna C z a p i k ,  Cilata Poloniae (excl. parasitica). 

Zakład  Zoologii, U niw ersy te t Jagielloński; K raków, 
ul. św. A nny 6.

Prof. D r Eugeniusz G r  a b d a, Protozoa parasitica p is­
cium  Europae. Z ak ład  Zoologii i Chorób Ryb, Wyż­
sza Szkoła Rolnicza; O lsztyn—Kortowo.

Prof. D r Ja n in a  J a n i s z e w s k a ,  A ctinom yxid ia  Pa- 
laearcticae et Testacea totius Orbis. In s ty tu t Zo­
ologiczny, U niw ersy te t im. Bolesław a B ieruta; 
W rocław, ul. S ienkiew icza 21.

M gr S tan is ław  Leszek K a z u b s k i ,  Ciliata parasitica  
G astropodorum  terrestrium . Zakład Parazytologii,

Polska A kadem ia N auk; W arszawa, ul. P as teu ra  3.
Prof. D r Zdzisław  R a a b e ,  Protozoa parasitica totius  

Orbis. In s ty tu t Zoologiczny, U niw ersy te t W arszaw ­
ski; W arszawa, ul. K rakow skie-P rzedm ieście 26/28.

Platyhelminthes
K. n. B ernard  B e z u  b i k, H elm inthofauna (Cestoda) 

A viu m  Poloniae. K ated ra  Parazytologii i Chorób 
Inw azyjnych, W ydział W eterynaryjny, Wyższa 
Szkoła Rolnicza; Lublin, ul. A kadem icka 11.

K. n. Bogdan C z a p l i ń s k i ,  H elm inthofauna (Cesto­
da) A v iu m  A nseriform ium  Poloniae. Zakład P a ra ­
zytologii, P o lska A kadem ia N auk; W arszawa, ul. 
P asteu ra  3.

Prof. Dr M arian G i e y s z t o r ,  Turbellaria to tius O r­
bis (exol. marina). Z ak ład  Hydrobiologii, U niw er­
sy te t W arszaw ski; W arszawa, ul. K rakow skie- 
Przedm ieście 26/28.

Prof. Dr Eugeniusz G r  a b d a, Trem atoda Piscium  
Europae. Z ak ład  Zoologii i Chorób Ryb, Wyższa 
Szkoła Rolnicza; O lsztyn—Kortowo.

Prof. Dr W łodzim ierz M i c h a j ł o w ,  Cestoda Polo­
niae. Z ak ład  Parazytologii, Polska A kadem ia N auk; 
W arszawa, ul. P asteu ra  3.
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K. n. M aria  P r o s t ,  M onogenoidea (Trenatoda) P is­
cium  Poloniae. Z ak ład  P arazytologii i Chorób In ­
w azyjnych, Wyższa Szkoła Rolnicza; Lublin , ul. 
A kadem icka 11.

K. n. W iesław  Ś l u s a r s k i ,  H elm in tho fauna  (Trem a- 
toda) P iscium  et M am m alium  Europae. Z ak ład  P a­
razytologii, Polska A kadem ia ̂  N auk; W arszawa, ul. 
P asteu ra  3.

Aschelminthes
Dr A nna C z a p i k, Rotatoria Europae. Z akład  Zoolo­

gii, U niw ersy te t Jagiellońsk i; K raków , ul. św. 
A nny 6.

Prof. D r Leszek K azim ierz P a w ł o w s k i ,  Rotatoria  
Europae. Zakład  Zoologii Ogólnej, U niw ersy te t 
Łódzki; Łódź, ul. N arutow icza 68.

Prof. d r W itold S t e f a ń s k i ,  N em atoda Poloniae. Za­
k ład  Parazytologii, Polska A kadem ia N auk; W ar­
szawa, ul. P asteu ra  3.

Helminthofauna (Vermes parasitici)
K. n. S tefan  F  u  r  m  a g a, H elm intho fauna  M am m alium  

et A v iu m  Poloniae. Zakład  P arazytologii i Chorób 
Inw azyjnych, Wyższa Szkoła Rolnisza; Lublin , ul. 
A kadem icka 11.

Prof. D r Ja n in a  J a n i s z e w s k a ,  H elm intho fauna  
Piscium. In s ty tu t Zoologiczny, U n iw ersy te t im. Bo­
lesław a B ieru ta ; W rocław, ul. S ienkiew icza 21.

Doc. D r Jadw iga K o z i c k a ,  H elm in tho fauna  Piscium  
Poloniae. Zakład Parazytologii, P o lska A kadem ia 
N auk; W arszawa, ul. P as te u ra  3.

Prof. D r G ustaw  P o l u s z y ń s k i ,  H elm inthofauna  
anim alium  dom esticorum . K a te d ra  Parazytologii 
i Chorób Inw azyjnych, W yższa Szkoła Rolnicza; 
W rocław, ul. C ypriana N orw ida 27.

K. n. S tefan  T a r c z y ń s k i ,  H elm in tho fauna  Suida- 
rum  et M am m alium  aliorum  (ferorum ) Poloniae. 
K ated ra  P arazytologii i Chorób Inw azyjnych, 
Szkoła G łówna G ospodarstw a W iejskiego; W arsza­
wa, ul. G rochow ska 272.

Prof. D r W incenty Lesław  W i ś n i e w s k i ,  H elm in ­
thofauna an im alium  aąuatilium  Europae. Zakład 
Parazytologii, U niw ersy te t W arszaw ski; W arszawa, 
ul. K rakow skie P rzedm ieście 26/28.

Doc. D r Eugeniusz Ż a r n o w s k i ,  H elm inthofauna  
M am m alium  Poloniae. Z ak ład  P arazytologii i Cho­
rób Inw azyjnych, Wyższa Szkoła Rolnicza; Lublin, 
ul. A kadem icka 11.

Annelida
Prof. D r Leszek K azim ierz P a w ł o w s k i ,  Hirudinea  

totius Orbis. Zakład Zoologii Ogólnej, U niw ersytet 
Łódzki; ul. N arutow icza 68.

Crustacea
Prof. D r G abriel B r z ę k ,  Cladocera Poloniae. Zakład 

Zoologii, W yższa Szkoła Rolnicza; Lublin, Al. R a­
cław ickie 20.

Prof. D r Eugeniusz G r a b d a ,  Copepoda parasitica  
Europae. Z ak ład  Zoologii i Chorób Ryb, Wyższa 
Szkoła Rolnicza; O lsztyn—Kortowo.

M gr Jadw iga G r a b d a ,  Copepoda parasitica Europae. 
P racow nia Chorób Ryb, In s ty tu t W eterynarii; O lsz­
tyn—Kortowo.

D r Zbigniew  J a r a ,  Crustacea parasitica Piscium  Po­
loniae. Z ak ład  Epizoocjologii, Wyższa Szkoła R olni­
cza; W rocław, ul. C ypriana N orw ida 25.

M gr W iktor M i c h e r d z i ń s k i ,  A m phipoda Polo­
niae. Z akład  Zoologii, U niw erśytet Jagielloński; 
K raków , ul. św. A nny 6.

Prof. D r Ja ro sław  U r b a ń s k i ,  Isopoda Poloniae. 
Z akład  Zoologii Ogólnej, U niw ersy te t im. A dam a 
M ickiewicza; Poznań, ul. F red ry  10.

M gr M aria W i e r z b i c k a ,  Copepoda Cyclopoidea 
Poloniae. In s ty tu t Biologii Doświadczalnej im. 
M. Nenckiego; W arszawa, ul. P asteu ra  3.

Prof. D r Tadeusz W o l s k i ,  Euphyllopoda Europae, 
Z akład  Zoologii System atycznej, U niw ersy te t Łódz­
ki; Łódź, ul. N arutow icza 68.

Arachnoidea
M gr Jadw iga Ł u c z a k ,  Araneida Poloniae. Zakład 

Ekologii, Polska A kadem ia N auk; W arszawa, 
ul. Nowy Ś w iat 72.

Doc. D r Izabela M i k u l s k a ,  Araneida Palaearcticae, 
Z akład Zoologii Ogólnej, U niw ersy te t M ikołaja K o­
pern ika ; Toruń, ul. Sienkiew icza 30/32.

Prof. D r K azim ierz P e t r u s e w i c z ,  Araneida Po­
loniae. Z akład  Ekologii, Polska A kadem ia N auk; 
W arszawa, ul. Nowy Ś w iat 72.

Doc. D r J a n  R a f  a 1 s k  i, Pseudoscorpionidea. Opilio- 
nidea et O ribatei Europae et Caucasi. In s ty tu t Zo­
ologiczny, Oddział w  Poznaniu, P o lska A kadem ia 
N auk; Poznań, ul. Świerczew skiego 19.

M gr A leksander R a j s k i ,  Oribatei Poloniae. In sty ­
tu t  Zoologiczny, Oddział w  Poznaniu* Polska A ka­
dem ia N auk; Poznań, ul. Świerczewskiego 19.

E R R A T A

Jed en  z Czytelników  zw rócił nam  słuszną uw agę na 
błąd, k tó ry  zakrad ł się do no ta tk i w  „D robiazgach 
P rzyrodniczych '1 J . W iltowskiego „Dorzecze A m azonki 
źródłem  ryb akw ariow ych" (W szechśw iat n r  11/1958, 
str. 336), gdzie w ym ieniono k angu ry  jako  rzekom o ży­
jące w  A m eryce południow ej. Zasadniczy ten  błąd

(kangury bow iem  żyją ty lko  w  A ustralii) m a ch a rak ­
te r  b łędu  drukarskiego. Odnośne zdanie pow inno 
brzm ieć: „Na tych te renach  zam ieszkuje także n ie­
w ielu  przedstaw icie li dużych zw ierząt, z k tórych spo­
ty k a  się przede w szystkim  szereg gatunków  małp, ja ­
guara, pum ę (kuguara), ta p ira  oraz k a jm an y 11.



Jaskinie Gór Bihar w Rumunii

O statnie la ta  przyniosły wiele odkryć w jaskiniach 
całego św iata. Na łam y p rasy  tra f ia ją  często w iado­
mości o w ielkich ekspedycjach speleologicznych fra n ­
cuskich, w łoskich czy szw ajcarskich. Obok tych budzą­
cych rozgłos w ypraw  trw a  jednak  w  bardzo wielu 
k ra jach  Europy i poza Europą w ytrw ała  p raca  od­
kryw cza speleologów, przynosząca co roku  rozszerze­
nie terenów  podziem nych dostępnych d la badań  n a ­
ukow ych i dostarczająca wciąż now ych m ateriałów  do 
prac naukow ych. P ra ca  ta  prow adzona je st zarówno 
przez naukow ców, ja k  i — częściej — przez am atorów - 
grotołazów. N iejednokrotnie odkry te jask in ie  mogą być 
udostępnione d la szerokich mas zwiedzających, którzy 
nie ty lko zachw ycają się osobliwym pięknem  pod-

Ryc. 1. 30 m  głębokie zejście prow adzi do w nętrza 
ja sk in i Ca ju t

Ryc. 2. O statn i b lask  dziennego św iatła  w  lodowej j a ­
skini S carisoara

ziemnego św iata, ale i zyskują tu  wiadom ości z za­
k resu  nauki o ziemi.

W śród działalności badaw czej w jask in iach  R um u­
n ia od daw na zajm uje poczesne miejsce. W Cluj 
istn ieje od w ielu  la t In s ty tu t Speleologiczny przy u n i­
w ersytecie, publiku jący  sw e prace w  osobnej serii w y­
dawnictw . P rzed kilku  la ty  pow stał też w  B ukaresz­
cie cen tra lny  in sty tu t speleologiczny, obejm ujący swą 
działalnością cały obszar Rum unii. Działalność od­
kryw czo-sportow a je s t szczególnie żyw a w  Górach 
Bihar, gdzie duże obszary w apienne sp rzy ja ją  rozwo­
jow i form  krasow ych, m. i. także i jaskiń .

Zdobyw anie now ych jask iń  w  ty m  teren ie  w ym aga 
n ieraz um iejętności sportow ych i użycia specjalnego 
sprzętu. N agrodą za tru d y  byw ają jed n ak  odkrycia 
pięknych sal z naciekam i, z k tórym i podobne utw ory  
w naszych, polskich jask in iach  n ieste ty  n ie  m ogą się

ii
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Ryc. 3. Nacieki w apienne w  Jask in i D oliny G irda

rów nać. Szczególnie in te resu jące  są w  B iharze ja sk i­
nie lodowe. Tw orzenie się lodu w  jask in iach  je s t w y­
nikiem  specjalnego uksz ta łtow an ia  próżni ja sk in io ­
wych, pow odującego pow stanie w  nich  odrębnego m i­
krok lim atu  o średniej rocznej obniżonej w  stosunku  
do średniej n a  zew nątrz. W arunkiem  grom adzenia się

lodu je s t jed n ak  zawsze obecność m roźnej zimy, toteż 
ja sk in ie  lodowe są zw ykle spotykane w  górach. Do­
datkow ą osobliwością ja sk iń  lodowych B iharu  je s t 
to, że k ry ją  one specjalne gatunk i owadów troglobio- 
tycznych, spotykanych ty lko  w  tym  środowisku.

K. K.

Ząb narwala (Monodon monoceros L.

W tom ie X IV  Rocznika G dańskiego, w ydanego 
w roku  1955 przez Tow arzystw o P rzy jació ł N auki 
i S ztuki w  G dańsku, zna jdu je  się niew ielka, ciekaw a 
p raca doc d ra  S tan is ław a S o k o ł a  pt. E ustachy Hol- 
w ell leczył jednorożcem .

Z osobą H o l w e l l a  au to r w spom nianej p racy  za­
znajam ia nas już na w stępie. „Postać obyw atela gdań­
skiego Eustachego H olwella, z zaw odu kupca, u p raw ia ­
jącego ubocznie sztukę leczenia, m oże być do pew nego 
stopnia typow a d la pojętego w  najszerszym  tego sło­
w a znaczeniu p artac tw a w  m edycynie, szerzącego się 
n a  te ren ie  G dańska w  X V II w.“ D alej zaś d r  Sokół p i­
sze: „C hroniąc się przed zarzu tam i stosow ania n iezna­
nych  lekarstw , obznajom iony z psychiką k lien ta , w ie­
rzącego w  w artość rzeczy drogich i pochodzących z od­
ległych krajów , ofiarow yw ał sw oim  pac jen tom  na 
w szystkie dolegliwości., jednorożca, lek  uznaw any 
przecież i stosow any przez oficjalną m edycynę".

J a k  w ynika z pracy  d ra  Sokoła, proszek jednorożca

1758) jako lek XVII wieku w Polsce

był stosow any przez lekarzy  gdańskich XVI i XVII 
w ieku  n a  skalę szeroką.

W pew nym  m iejscu  d r Sokół pisze: „T rudno je s t n a ­
tu ra ln ie  w  chw ili obecnej stw ierdzić, ja k i lek k ry ł się 
pod e tyk ie tą  jednorożca, sprzedaw anego zarówno 
w  ap tekach  gdańskich, jak  i używanego przez H olw el- 
la “, a  w  odnośniku do tego zdania podaje: „Być może, 
używ ano p rep a ra tu  z rogu pewnego rodzaju  an ty lo ­
py — M onodon m onoceras  — ja k  to  w yn ika ze spisu 
leków  zaw artych  w  XVI rozdziale owej gdańskiej 
farm akopei z 1668 r., gdzie zanotow ano: cornu m ono- 
cerotis, unicornu."

Nie m ożna tego tw ierdzić z całą pewnością, n ie ­
m niej przypuszczam , że w edług wszelkiego praw dopo­
dobieństw a chodziło w  tym  przypadku  o sproszkow a­
n y  ząb sam ca n arw ala  (M ondon monoceros L. 1758), 
d la  k tórego  to  w ieloryba znajdu jem y w  naszej s ta r ­
szej lite ra tu rze  przyrodniczej określenia: jednorożec 
zęborożec (Słownik M ajewskiego, W arszaw a 1891).
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W każdej pow ażniejszej pracy, poświęconej w ielo­
rybom , a w  szczególności narw alom , znaleźć można 
w iele in teresu jących  wiadom ości o powszechnym  sto­
sow aniu proszku z zębów narw ali przez m edyków 
średniow iecza i czasów późniejszych. N aw et jeszcze 
w  w ieku X IX  proszek ten  m ożna było kupić w  w ielu 
ap tekach  różnych p ań stw  europejskich, gdzie stoso­
w any był wówczas jako  środek działający tam ująco 
n a  krew . To w łaśnie działanie sproszkowanego zęba 
narw ala  n iek tórzy  współcześni badacze przypisują 
zaw artym  w  n im  solom w apnia.

Ryc. 1. K aw ałek zęba sam ca narw ala, dostarczony do 
zbiorów  M orskiego In s ty tu tu  Rybackiego przez ry b a­
ków  z Kołobrzega. Okoliczności jego znalezienia nie 

są w yjaśnione. Fot. E. Skrzydłow ski

N iestety  nie wiem y, jak im i drogam i zęby narw ali 
docierały do G dańska i do Polski; przypuszczać mo­
żem y jedynie, że z Rosji, gdzie handel „rybim  zębem “ 
był znany od daw na, lub z k ra jów  Skandynaw skich. 
W yjaśnienie tego zagadnienia byłoby ciekaw ym  przy­
czynkiem  do histo rii hand lu  produk tam i pochodzenia 
w ielorybiego na naszym  W ybrzeżu. Że handel tak i 
istniał, w ynika już z om aw ianej pracy  d ra  Sokoła, 
gdzie czytam y m iędzy innym i, że w  roku 1531 kupiec 
gdański W olff F u ld er sprzedał do N orym bergi k aw a­
łek  „jednorożca" za znaczną ja k  n a  owe czasy sum ę 
650 guldenów.

A. ROPELEW SKI (Gdynia)

Nowe jezioro pod Poznaniem
Jezioro M altańskie w  Poznaniu powstało przez 

spiętrzenie rzeki Cybiny, dopływ u W arty, we wschod­
niej części m iasta, w  dzielnicy m ieszkalnej, w  odległo­
ści 2 km  od rynku  starego M iasta i Ratusza poznań­

skiego. W schodni brzeg jeziora łączy się z parkiem  
leśnym , zajm ującym  ponad 400 ha powierzchni do­
rzecza Cybiny w  granicach m iasta.

Jezioro jest fragm entem  cieku wodnego ciągnące­
go się około 10 kilom etrów  w  m iejskich terenach  zie­
lonych, urozm aiconego jeszcze innym i m niejszym i lu ­
s tram i wodnymi. Podobnie k sz ta łtu je  się uaktyw nie­
nie w odam i zachodniego k lina  zieleni m iejskiej, gdzie 
rzeka Bogdanka zasila k ilk a  m niejszych i większych 
rozlewisk, w  tym  spiętrzone Jezioro R usałka i staw  
parkow y.

Z. C.

Substancja, która chroni roślinę przed szkodliwymi 
wpływam i zewnętrznymi. O statnio w ynaleziono sub­
stancję, k tó ra  u ła tw ia  roślinom  znoszenie szkodliwych 
w pływ ów  środow iska, a więc prze trw an ie okresów  su ­
szy, ja k  rów nież n ad m iaru  deszczu, upałów, czy p rzy ­
m rozków. S ubstanc ja  ta , nazw ana przez odkrywców 
D uraset 20 W  je s t kw asem  n-m eta-to ly l-flalam ow ym .

K w as ten  rozcieńcza się w odą i rozpyla na rośliny. 
Jeśli się go rozpyli w  czasie kw itnienia, pom aga rośli­
n ie  przebyć pom yślnie n iesprzyjające w arunk i ze­
w nętrzne i doprowadzić k w ia t do owocowania. W do­
św iadczeniach w  te ren ie  dzięki tem u środkow i zw ięk­
szono plon fasoli o 90°/o. Zdw ojono ilość owoców na 
w iśniach, a  zbiór baw ełny  zwiększono o 10 do 30°/o.

W roku  1958 środek  ten  m iał być po raz pierwszy 
zastosow any w  praktyce.

I. V.

z L aboratorium  D onner U niw ersy te tu  w  K alifornii 
w  moczu niek tórych  chorych na anem ię. H orm on ten  
otrzym ano w  ilościach odpow iednich do badań  che­
m icznych i biologicznych. W doświadczeniach nad 
w pływ em  moczowej erytropoetyny na szczury otrzy­
m ano bardzo pom yślne wyniki. Szczury, którym  po­
daw ano tę  substancję porów nyw ano z szczuram i .trzy­
m anym i w  kom orze o niskim  ciśnieniu, odpow iada­
jącym  ciśnieniu n a  wysokości około 4500 m  nad  
poziomem m orza. Wiadomo, że n iskie ciśnienie po­
budza tw orzenie czerw onych ciałek k rw i (dlatego 
ludziom  anem icznym  pobyt w  górach n a  ogół dobrze 
służy). Po 14 dniach podaw ania szczurom tego w yciągu 
z moczu chorych na anem ię, zw ierzęta te  w ykazyw ały 

nadm iar czerw onych ciałek k rw i w  w iększym  stopniu, 
niż szczury trzym ane w  kom orze o n isk im  ciśnieniu.

I. V.

Mocz chorych na anemię zawierać może czynnik 
przeciwanemiczny. Silnie działający horm on przeciw - 
anem iczny pobudzający tw orzenie czerwonych ciałek 
krw i, nazw any m oczową ery tropoetyną w ykryli uczeni

Bakterie ułatwiają wyzyskiwanie niskoprocento­
wych rud. P o ostatn ich  dośw iadczeniach przeprow a­
dzonych w  czterech laboratoriach  B iu ra  G órnictw a 
S tanów  Zjednoczonych o tw iera ją  się w idoki na to, że

U*
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w przyszłości b ak te rie  będą m ogły być w łączone na 
skalą przem ysłow ą do procesu uzyskiw ania m etali z n i­
skoprocentow ych rud. L abora to ry jne  dośw iadczenia 
w ykazały bowiem, że ilość uzyskanych m etali z próbek 
n iek tórych  ubogich rud  miedzi, n ik lu  czy kobaltu  jest 
dzięki dodaniu w  odpow iednich w arunkach  pew nych 
b ak te rii w ielokro tn ie wyższa, niż przy  zastosow aniu 
innych m etod. B ak te rie  zastosow ane w  tych dośw iad­
czeniach u tlen ia ją  bow iem  sia rk ę  zw iązaną w  siarcz­
kach  tych m etali i uw aln ia ją  m etal. W laborato rium  
tegoż B iu ra  G órnictw a w  B oulder City, Nev. uzyskano 
tą  m etodą 99% m anganu zaw artego  w  m ało bogatej 
rudzie.

I. V.

W itam in A usuw a bolesność odcisków. W ielu ludzi 
przyjm ie z radością wiadom ość, że opracow ano meto* 
dę, k tó rą  m ożna usunąć bóle w yw ołane odciskam i. 
Dr B ernard  D r u m m e r  z B ronx, N. Y., s tw ie r­
dził bowiem, że zastrzyki p rep a ra tu  K eram in , k tó ry  
je s t w itam inem  A, dokoła 1 pod odcisk u suw ają  n a ­
tychm iast ból u  pacjentów , k tó rym  naw et n ie  po ­
m agało stosow anie azotanu srebra , czy zastrzyków  
prokainy. Z astrzyki w itam inu  A h am u ją  rozrost w a r­
stw y rogowej naskórka, odcisk się kurczy i czasem 
zupełnie znika. Zastrzyki tego leku  zw aln ia ją  no rm al­
ny proces rogow acenia kom órek naskórka, a więc 
w  odciskach, gdzie w arstw a rogow a szczególnie silnie 
się rozrasta, m ają  działanie lecznicze.

I. V.

Nowe badania nad  M gławicą A ndrom edy. H. C. van
de H u l s t ,  E. R a i m o n d  i  H. v an  W o e r  d  e  n 
ogłosili w  jednym  z ostatn ich  num erów  B ulle tin  o f the  
A stronom ical In s titu te  o f the N etherlands  (vol. 14, 
N r 480, 1957) pracę o obrocie, rozkładzie gęstości i m a­
sie M gławicy w  A ndrom edzie. P ra ca  ta  op iera się na 
obserw acjach w ykonanych p rzy  pom ocy nowego, 25- 
m etrow ego rad io teleskopu  w  Dwingeloo.

M ianow icie m ierzono pro file  em isyjnej lin ii w odo­
row ej 21-cm, w  różnych punktach , leżących n a  w ięk­
szej osi M gławicy. Em isję w odorow ą obserw ow ano do 
odległości 2°.5 z każdej strony  od środka M gławicy. 
Szybkość zbliżania się cen trum  M gławicy k u  Ziemi 
wyznaczono na —296+3 km /sec, w  zadow alającej zgo­
dzie z pom iaram i optycznym i. Rów nież w yznaczono 
szybkość obro tu  M gławicy: spada ona z 278 km /sec 
w  odległości 0°.6 od środka M gław icy do 221 km /sec 
w  odległości 2.°5 od środka. M ierzono także  gęstość 
w odoru w  różnych punk tach  M gławicy. C ałkow itą 
ilość gazu wodorowego oceniono n a  około 3X10" m as 
Słońca, czyli z g rubsza l°/o całkow itej m asy M gław icy 
A ndrom edy.

D ruga praca, k tó re j au to rem  je s t M. S c h m i d t ,  
podaje now ą dyskusję rozk ładu  m as w  M gławicy. 
O pierając się na najlepszym  z teore tycznych  m odeli 
obracającej się galak tyk i oblicza, że m asa M gław icy 
A ndrom edy w ynosi 3.4X 10u m as słonecznych, tj .  około 
3 razy  tyle, ile  podają obecne oceny n a  m asę naszej 
w łasnej G alaktyki.

Jednym  z problem ów, w ym agających dalszej pracy, 
je s t wyznaczenie nachylenia płaszczyzny M gław icy do 
prom ienia w idzenia. S tud ia  ram ion  spiralnych, w yzna­
czonych przez skupien ia żarzącego się w odoru, d a ją  
77°.7 na k ą t m iędzy prom ieniem  w idzenia a norm alną 
do płaszczyzny M gławicy. In n a  m etoda, o p arta  n a  zna­
nych ksz ta łtach  m gław ic pozagalaktycznych w idzia­
nych z boku, prow adzi do w arto śc i 71°. O becnie nie 
da się jeszcze zadecydować, k tó rą  z tych  dw óch w ar­
tości należy przyjąć.

Pi.

P raw o przestrzeni kosm icznej. M iarą błyskaw icznej 
w prost ekspansji zagadnień  astronautycznych  n a  coraz 
to  szersze, niekiedy nieoczekiw ane dziedziny wiedzy, 
m oże być fak t u tw orzenia m iędzynarodow ego kom i­
te tu  rzeczoznawców, k tó ry  m a przygotow ać w ykaz za­
leceń dla u sta len ia  p raw a  obow iązującego od tąd  po ­
w szechnie dla przestrzen i kosm icznych. O utw orzeniu

tego kom itetu  zadecydowano na przedostatn im  zjeź- 
dzie M iędzynarodowej F ederacji A stronautycznej 
w  Barcelonie, jesienią 1957 r. (ostatni zjazd Federacji 
odbył się, ja k  wiadomo, pod koniec sierpnia 1958 r.). 
Z alecenia opracow ane przez K om itet m ają  być p rzed­
staw ione O rganizacji N arodów  Zjednoczonych. P rze­
w odniczącym  K om itetu  je s t prof. Jo h n  Cobb C o o p e r .  
W K om itecie zasiadać będą m. in. praw nicy  — rep re ­
zentanci B rytyjskiego Tow arzystw a M iędzyplanetar­
nego (British  In terp lanetary Society), A m erykańskiego 
T ow arzystw a R akietow ego (Am erican R ocket Society) 
i N iem ieckiego Tow arzystw a Techniki Rakietow ej 
i Podróży P rzestrzennych  (Deutsche G esellschaft fu r  
R ake ten techn ik  und  Raum fahrt).

lS E. S.

Sam oczynna stacja  pogodowa. Zbudow ano ją  we 
F ran cji na zam ów ienie i zgodnie z p lanam i A ustralii 
i ustaw iono n a  początku 1958 r. w  zatoce D avisa na 
A ntark tydzie. Robot ten, pierw sza n ieprzerw anie p ra ­
cu jąca stacja  m eteorologiczna n a  południow ym  kon ty ­
nencie, je s t częścią udziału  A ustralii w  M iędzynaro­
dowym  Roku Geofizycznym.

Szczegółowe dane o tem peraturze, ciśnieniu atm o­
sferycznym  oraz szybkościach i k ie runkach  w iatrów , 
będą transm itow ane kodem  M orsego co 6 godzin przez 
cały rok, bez napraw y  robota. N adania radiow e kon­
tro lu je  mózg elektro-m echaniczny, zasilany generato ­
rem  pędzonym  siłą w iatru . Mózg ten  nastaw ia  n ad a j­
n ik  radiow y, in strum en ty  m eteorologiczne i u rządze­
nia kodujące.

A ustra lijsk i m in iste r sp raw  w ew nętrznych, p. F a i r -  
h  a 11, zapow iedział p rzy  okazji u ruchom ienia w spom ­
nianego robota, że podobne stacje  pogodowe można 
będziie później ustaw ić w  w ielu  odległych zakątkach 
A ustralii, z k tó rych  n ie posiadam y, ja k  dotychczas, 
żadnych albo praw ie żadnych danych m eteorologicz­
nych.

E. S.
Je st n afta  pod oliwkam i. Rozwój naftow ego kopal­

nictw a na Sycylii przebiega bardzo szybko. W ydoby­
cie ropy n a  Sycylii rozpoczęło się w  r. 1954 ilością 
2500 t, w  rok  później (1955) osiągnęło już 145000 t, 
w  1956 — 500000 t. W roku  1957 przekroczyło ono 
1300000 t. P rodukcja  ta  pochodzi z 21 szybów czyn­
nych. W trak c ie  odw iercania zna jdu je  się 16 dalszych.

K oncesyjne tow arzystw o Gulf Italia , k tó re  jest 
filią północno-am erykańskiej kom panii Gulf Oil, po­
stanow iło obecnie skoncentrow ać w szystkie swoje w y­
siłki w yłącznie na eksploracji i w ydobyciu n afty  sycy­
lijskiej. W zw iązku z tym  G ulf Oil zaniechało badań 
w  A bruzzach (na te ren ie  środkow ych Apeninów, we 
W łoszech kontynentalnych) i odstąpiło  w szystkie swoje 
tam tejsze udziały  w łoskiem u tow arzystw u M ontecatini.

W r. 1957 oddano do uży tku  naftociąg  R agusa—A u­
gusta, k tó ry  łączy najk ró tszą  drogą naftonośne pola 
Ragusy z portem  A ugusta, n a  północ od Syrakuz. N af­
tociąg ten, średnicy  zaledw ie 0,35 m, m a 75 km  d łu ­
gości. Roczna jego przelotowość przekracza 2000000 t  
surow ej ropy; w  najbliższym  czasie m a ona ulec pod ­
w yższeniu do 3 milionów.

Dotychczasowe inw estycje G ulf Oil n a  Sycylii w y­
noszą ponad 15 m iliardów  lirów. Tow arzystw o to  do­
starcza ponad 10% całego ak tualnego włoskiego za­
potrzebow ania n a  ropę. Spodziewać się należy, że 
udział ten  w zrośnie w krótce szybko.

E. S.
A ktualne trosk i am erykańsk iej meteorologii. U ty­

sk iw ania M arka T w a i n a, że „każdy mówi o pogo­
dzie a le  n ik t nic z n ią  nie robi" znalazły swój od­
dźw ięk w  specjalnym  K om itecie M eteorologicznym 
am erykańsk iej Narodow ej A kadem ii N auk. K om itet 
ten  doszedł do wniosku, że badania m eteorologiczne 
w  S tanach  Zjednoczonych są zaniedbane. Zalecił on 
podw ojenie finansow ej pomocy dla badań  m eteorolo­
gicznych prow adzonych n a  un iw ersy te tach , aby w  cią­
gu  najbliższych pięciu la t  utw orzono kosztem  50 m i­
lionów  dolarów  N arodow y In s ty tu t B adań M eteorolo­
gicznych i aby  przy  pom ocy funduszów  federalnych
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zwiększono „10-krotnie lub  w ięcej" w ysiłki w celu 
pobudzenia zain teresow ania m eteorologią i rek ru tac ji 
naukow ców  na tym  polu.

W szystkie n iem al podstaw ow e stud ia am erykańskie 
z zakresu  m eteorologii prow adzone są obecnie na zle­
cenie D epartam en tu  O brony (odpowiednika naszego 
M inisterstw a O brony Narodowej). K om itet oświadczył, 
że na sku tek  tego, iż badan ia  atm osfery  są z natu ry  
rzeczy w ielkoskalow e i długofalowe n ie mogą być one 
kontynuow ane w  odpow iedni sposób przy dzisiejszym 
system ie p rac zlecanych z roku na rok poszczególnym, 
oddzielnym  instytucjom . W edług zdania K om itetu je ­
dynie In s ty tu t N arodow y je s t w  stanie sprostać gigan­
tycznem u zadaniu  planow ych i kom pleksow ych badań 
oceanu pow ietrznego. K om itet sugeruje, że p race in ­
sty tu tu  w inny  być prow adzone przez stowarzyszenie 
un iw ersy te tów  na zlecenie Narodowej F undacji N au­
kowej, z rocznym  budżetem  ok. 50 milionów dolarów. 
Pom iędzy innym i urządzeniam i in sty tu t pow inien ko­
niecznie posiadać w ielką elektronow ą m aszynę cyfro­
w ą („mózg elektronow y"), m eteorologiczną eskadrę 
lotniczą, laborato rium  radarow e i oddziały: rakietow y 
i satelitarny .

Doradczy K om itet K ontroli Pogody, pow ołany przez 
K ongres S tanów  Zjednoczonych w  1953 r. przedstaw ił 
niedaw no swój ostateczny rap o rt którego treść po­
k ryw a się w  znacznej m ierze z wyżej wspom nianym . 
Mówi on, że obecne zrozum ienie procesów  pogodowych 
je s t zbyt skąpe, aby uspraw iedliw ić jakiekolw iek spe­
cjalne zalecenia z w y jątk iem  prow adzenia zwiększo­
nej ilości badań. R aport zw raca uw agę na „niesłychany 
b rak  kom peten tnych  naukow ców  i inżynierów " w  m e­
teorologii oraz „niedostatek  podstaw owej wiedzy 
w  ogólnej dziedzinie fizyki atm osfery".

W nioski końcowe K om itetu odnośnie zasiew ania 
chm ur brzm ią w  ten  sposób, że m etoda ta  może wzmóc 
opad o 10—15°/o w  zim ie n a  górzystych obszarach za­
chodu USA (gdzie natu ra lne , w stępujące p rąd y  po­
w ietrzne mogą przenosić k ryszta łk i jodku  srebra, uży­
w ane jako  sztuczne ją d ra  kondensacji) ale na innych 
obszarach w yniki — jeżeli w ogóle są osiągane — są 
zbyt małe, by  m ożna je  było wyśledzić za pomocą an a­
lizy statystycznej.

E. S.

Na progu rozw iązania zagadki huraganów . Z badań 
R. C. G e n t r y  i R.  H.  S i m p s o n a  — z Narodowego 
P ro jek tu  B adań H uraganów  przy Biurze Pogodowym 
USA w  W est P alm  Beach na Florydzie — ogłoszonych 
niedaw no w  spraw ozdaniach Sm ithsonian Institu tion , 
w ynika, że istn ieje  w yraźna możliwość nie ty lko w y­
krycia form ow ania się huraganu, a le  naw et przepo- 
w iedzenia jego drogi n a  w iele dni z góry bardziej n ie­
zaw odnie niż to  było dotychczas. Za pomocą stosun­
kowo now ych narzędzi badaw czych (radaru  i samolo­
tów  przelatu jących  w  poprzek burzy) meteorologowie 
poczynili osta tn io  znaczne postępy w  zrozum ieniu pod­
staw owego m echanizm u tych w ielkich burz. Ale, co 
podkreśla spraw ozdanie, możliwość ew entualnej kon­
tro li hu raganów  je s t jeszcze spraw ą w ielu lat, cho­
ciaż — by  użyć słów  rap o rtu  — „doświadczenia w  cią­
gu osta tn ich  dwóch lub trzech la t pozw alają m ieć na- 
dziieję, że będzie m ożna przepow iadać ruchy  h u rag a­
nów... z ta k ą  dokładnością, iż możliwym się stan ie  za­
alarm ow anie obszarów  w ybrzeża na 48 godzin n a ­
przód". N ajbardziej isto tne z ostatnich odkryć w  tej 
dziedzinie są:

1) W iększość gw ałtow nych ulew  w  czasie tych  hu ­
raganów , ulew , k tó re  stanow ią drugi, najw ażniejszy 
czynnik pow odujący s tra ty  w  życiu ludzkim  i dobytku, 
spada w  pasach deszczowych o zarysie — w  rzucie po­
ziomym — spiralnym . P asy  te  zdążają ku  cen trum  bu ­
rzy. Pom iędzy nim i opady są stosunkowo słabe a w  po­
bliżu ich zew nętrznych kraw ędzi często w  ogóle nie 
m a deszczu.

2) W iększość huraganów  m a w iele centrów , k tóre 
mogą się pokryw ać — przynajm niej częściowo — ze 
sobą lub nie. Poprzednio zakładano istn ien ie  tylko jed ­
nego cen trum  czyli tzw. „oka". Je s t to  ośrodek k rąże­
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nia w iatrów , p u n k t najniższego ciśnienia pow ietrza 
i p u n k t dookoła którego w iru ją  sp iralne pasy  desz­
czowe, inaczej zw ane „ulicam i deszczowym". Takie 
niezależne cen tra  jednego i tego samego huraganu, 
m ogą być odległe od siebie o 30 km. W iatry  są sil­
n iejsze w  pew nych kw adrantach, obszar deszczowy 
rozciąga się szerzej tylko w  n iektórych z nich, w ystę­
p u ją  również nieregularności w  s tru k tu rze  chm ur. 
W szystkie te  jednak  trzy  elem enty m a ją  tendencję do 
koncentracji wzdłuż spiralnych pasów.

3) H uragany  poruszają się często wzdłuż n ieregu­
la rnych  dróg, k tó re  oscylują tam  i z pow rotem  do­
okoła prostych tras, którym i — jak  się przypuszcza — 
burze postępują naprzód. N iektóre z tych oscylacji 
m ają  stosunkowo kró tk i okres 3—6, inne 12—36 go­
dzin.

S tw ierdzono już wyraźnie, ja k  m ówi sprawozdanie, 
„że p ierw otnym  źródłem  energii dla huraganów  jest 
ciepłe, w ilgotne, trop ikalne pow ietrze w  obszarach, 
gdzie tw orzą się w ielkie burze. Gdy pow ietrze to  dąży 
ku centrum  burzy grom adzi ono dodatkowe, „uśpione" 
i odczuwalne ciepło z ciepłej pow ierzchni Oceanu. B li­
sko centrum  pow ietrze wznosi się gw ałtow nie i w ięk­
szość jego pary  sk rap la  się w  wodę w yzw alając dzięki 
tem u  w ielkie ilości „uśpionego" ciepła. W jak iś sposób 
m ała ilość tego ciepła przem ienia się w  energię napę­
dzającą w ia try  huraganu  a le  m echanizm  tego p rze­
kształcenia pozostaje p raw ie  całkowicie... ta jem nicą“>

Dawniej przypuszczano, że w ielkie burze rozw ijają 
się jedynie w  w ypadku nagrzania się niektórych ob­
szarów  zw rotnikow ych. M yślano, że nagrzane pow ie­
trze  wznosi się i pow oduje pow stanie chm ur, z których 
z kolei rozw ijają się ulewy. Sądzono, że czym in te n ­
syw niejsze nagrzan ie — tym  silniejsze ulewy; w  końcu 
rozw ijać się m iały burze obejm ujące w ielkie obszary. 
Jednakże bliższe badania wykazały, że huragany  tw o- 
trzą  się w  obszarach o bardzo m ałej zm ianie tem pe­
ra tu r  pow ierzchni morza n a  w ielkich przestrzeniach. 
U lew y pow stają nad  trop ikalnym i oceanam i przez 
w iększą część roku a ty lko bardzo nieliczne z nich roz­
w ija ją  się w  gw ałtow ne burze.

T ak  więc praw dziw a geneza hu raganu  pozostaje 
w  zasadzie nieznana, chociaż w ysuw ane są liczne teo­
rie. Jasne je s t jednak  obecnie, że hu ragany  pow stają 
jedynie nad pceanam i zw rotnikow ym i, gdzie tem pe­
ra tu ra  wynosi przynajm niej około 27° C i gdzie zda­
rza ją  się ulewy. Wyższe tem pera tu ry  oceaniczne po­
trzebne są do podgrzania pow ietrza aż stan ie  się ono 
niespokojne i po trafi zm agazynować dostateczną ilość 
p a ry  wodnej. P o trzebne je s t jednak  — ja k  stw ierdza 
om awiane spraw ozdanie — istn iejące uprzednio za­
kłócenie w  norm alnie stałej cyrkulacji passatów  tro ­
pikalnych. P rzedm iotem  obecnych badań  je s t w łaśnie 
określenie przyczyn i n a tu ry  takich zakłóceń.

E. S.

Nowe złoże rudy żelaza w Norwegii. W Norwegii, 
w  pobliżu m iasta  K irkenes, na sam ej n iem al granicy 
radzieckiej, przystąpiono do osuszania niewielkiego 
jeziora w  celu odsłonięcia złoża rudy  żelaznej o zaw ar­
tości około 10 min. t. Wydobycie ru d y  będzie się od­
byw ało system em  odkrywkowym .

E. S. 

Nowe odkrycia m eteorologiczne n a  A ntark tydzie
A ntark tyczne C entrum  Pogodowe M iędzynarodowego 
Roku Geofizycznego działa już od przeszło roku. Z m a­
sy m eldunków  napływ ających  do tego ośrodka zaczy­
n a ją  się już w yłaniać charak terystyczne cechy pogody 
lodowego kontynentu , tak  do tąd  zaniedbyw anego w  b a­
daniach meteorologicznych. W ydaje się więc, że może 
istnieć druga tropopauza nad  A ntark tydą. O dkryto ją  
na poziomie 50 i 20 m ilibarów , tj. n a  wysokościach ok. 
19—20 km. J a k  dotąd, n ie  m a w ytłum aczenia dla tego 
zjawiska.

Dalszą osobliwością je s t to, że tem pera tu ry  na tym  
obszarze mogą się niekiedy różnić od siebie aż około 
55° C w  punk tach  odległych od siebie n ie  więcej niż 
o 1360 km.
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N owe dane po tw ierdzają istn ien ie głębokiego, zim ­
nego cyklonu w ysoko ponad A n tark tydą . D aw niej za­
k ładano  jedynie jego istnienie, ale n ie  zaobserw ow ano 
go bezpośrednio. Cyklon n ie je s t s tac jonarny  lecz 
zm ienia się znacznie z dn ia n a  dzień zarów no co do 
położenia ja k  i intensyw ności.

W ciągu 1958 r. w  A ntark tvcznym  C entrum  Pogo­
dowym, położonym w  am erykańsk iej bazie Scotta  nad 
m orzem  Rossa, pracow ali zarów no m eteorologow ie 
am erykańscy ja k  i argentyńscy, austra lijscy , belgijscy, 
francuscy, po łudniow o-afrykańscy i radzieccy.

E. S.

S yberyjskie złoża diam entów . J a k  dotąd  złoża d ia­
m entów  nie by ły  znane z te ry to riu m  Zw iązku R a­
dzieckiego, pom im o szybkich postępów  industria lizac ji 
tego k ra ju , k tó ra  je s t n ie  do pom yślenia bez zużyw a­
n ia znacznych ilości d iam entów  przem ysłow ych. Do 
niedaw na m usiano je  sprow adzać z zagranicy. D la­
tego też rząd  radziecki podjął energiczne k rok i w  celu 
geologicznej eksploracji tych cennych (nie ty lko  
jubilersko) m inerałów . Już  w  1941 r. odkry to  ok ru ­
chow e złoża diam entow e na U ralu , je d n ak  — ja k  się 
później okazało — bez znaczenia handlowego. W r. 
1944 wydzielono dla późniejszych b adań  obszerne po­
łacie dzikiej ta jg i, położonej pom iędzy rzekam i Je n i-  
sejem  a Leną, jak o  przypuszczalne te ren y  d iam en to - 
nośne. Okazało się, że w ybór był tra fny , gdyż w  1948 r. 
natra fiono  n a  pierw sze okruchow e złoża d iam entów  
w dorzeczu Niżnej Tunguzki, w  1949 r. — w  dorzeczu 
W iluja i w reszcie w  1954 r. odkry to  p ierw szy kom in 
kim berlitow y „Zarnica" w  dorzeczu D ałdynu, w  pół­
nocno-zachodniej Jak u tii. D alsze poszukiw ania znacz­
nie poszerzyły obszar diam entonośny pom iędzy Je n i-  
sejem  a Leną.

P race  poszukiwawcze, zaczęte w  czasie w ojny, p ro ­
w adzone były w  ścisłej ta jem nicy. D opiero n iedaw no 
pojaw iły  się p ierw sze ściślejsze, naukow e ich opraco­
w ania. W ynika z nich, że w spom niana p row incja  d ia- 
m entonośna m ieści się w  obręb ie Wyżu Srodkow o-Sy- 
beryjskiego, tw orząc w  przybliżeniu  p ro sto k ąt o bo­
kach 400X1.500 km. k tó ry  rozciąga się k u  północnem u 
wschodowi od rzeki A ngary  n a  po łudn iu  do rzek i Leny 
(pomiędzy M uną a  W ilujem) n a  północy. Całość tego 
obszaru pokry ta  je s t ta jgą , tj. północną s tre fą  lasów  
iglastych, o w iecznie przem arzn iętym  gruncie (tzw. 
zm arzlinie lub  w iecznej m arzłoci), surow ym  klim acie 
i bardzo rzadkim  zaludnieniu. P ra ce  poszukiw aw cze 
posuw ały się p ierw otn ie głów nie w zdłuż cieków  w od­
nych. O bejm owały one pob ieran ie p rób  osadów  a lu r 
w ialnych, kartow anie  złóż okruchow ych i śledzenie 
w ystępow ania złóż m acierzystych — kom inów  k im ber- 
litowych. W ten  sposób odkry to  k ilkadziesią t tak ich  
kom inów  w  północno-zachodniej J a k u tii — jedynym  
obszarze, gdzie znaleziono d iam enty  przem ysłow e za­
rów no w  złożach okruchow ych ja k  i kom inach. Te 
osta tn ie  p rzeb ija ją  wapienie, dolom ity i m arg le kam - 
b ru  i ordowiku, a le  odłam ki zaw arte  w  nich zda ją  się 
w skazyw ać n a  to, że są w ieku  ju ra jsk ieg o  lub  k red o ­
wego. O statn ie w szakże b ad an ia  u s ta liły  defin ityw nie 
ich w iek  jako  triasow y, m niej w ięcej w spółczesny sze­
roko rozprzestrzenionym  in truz jom  i w ylew om  bazal­
tów  oraz dolerytów, przynależnych do serii tzw. trapów  
syberyjskich. W ielka głębokość (kilku kilom etrów ) 
ognisk w ybuchów  kom inów  zdaje się w skazyw ać n a  to, 
że k im berlit n ie  pochodzi z perydotytow ego płaszcza 
Ziem i lecz genetycznie zw iązany je s t z alkalinow ą od­
m ianą m agm y zasadowej. Rozm ieszczenie kom inów  
w skazuje, że leżą one wzdłuż w alnych  lin ii tek ton icz­
nych skorupy ziem skiej, tak ich  ja k  fleksu ry  i uskoki. 
W szystkie żyły znaleziono w  pasie  długości 1000 k m , 
szerokości 250 km  n a  północnym  k rań cu  a  35 k m  na 
południowym .

K im berlit je s t okruchow cem  zaw ierającym  odłam ki 
różnych skał i k ryszta ły  pyropu, oliw inu, d iopsydu 
chromowego, ilm enitu  oraz innych m inerałów  z rza d ­
kim  d iam entem  włącznie. K im berlity  sybery jsk ie  róż­
n ią się tym  od innych, że zaw ierają  m ało flogopitu. 
K om iny są w  p rzek ro ju  ow alne lub n ieregularne,

o średnicy  od 50—550 m. S łabo rozw inięta jest, spo­
ty k a n a  zazwyczaj gdzie indziej, strefow ość od „żół­
tego g ru n tu " do „niebieskiego" i w  końcu k im berlitu  
„twardoław icowego", przypuszczalnie n a  sku tek  silnej 
działalności m rozu, k tó ry  rozkłada lite  skały do po­
ziom u w ody gruntow ej. W niektórych kom inach można 
w yróżnić w iele faz in truz ji k im berlitu , np. w  kom inie 
„Z am ica" stw ierdzono 5 słupów  kim berlitow ych, z k tó ­
rych  każdy następny  zaw iera okruchy fazy poprzed­
niej. W ydajność diam entów  z kom inów  kim berlitow ych 
je s t niekiedy wyższa od 1 k a ra ta  m etrycznego na 1 m 3.

Pod koniec 1956 r. um iejscow iono następu jące  grupy 
kom inow ych złóż jakuckich: m ałobatub ińską (środko­
w y bieg Irelek , lewego dopływ u M ałobatubi, w pada­
jącej do W iluju), dałdyńską (dorzecze D ałdynu, lewego 
dopływ u M archu), a łak itską (górny bieg A łakity, p ra- 
wego dopływ u Oleneku), m uńską (górny bieg Muny, 
lewego dopływ u Leny) i o lenekską (środkowy i dolny 
bieg Oleneku).

A luw ialne złoża diam entów , k tó re  tow arzyszą ko­
m inom  kim berlitow ym  w  północno-w schodniej części 
prow incji, opłacają się w  eksploatacji, czego nie można 
powiedzieć o tak ich  sam ych złożach na południow ym  
zachodzie, w ieku przvnuszczalnie prekam bryjskiego. 
W ydajność d iam entów  z tych złóż okruchow ych w aha 
się od 0,01 k a ra ta  do w ielu  kara tów  na m 3. N ajbogat­
sze są złoża okruchow e dorzecza rzeki W iluj.

D iam enty sybery jsk ie są różnorodne zarówno pod 
względem  w ielkości ja k  i jakości.

K ażdy region charak te ryzu je  się pew nym i odm ia­
nam i diam entów . Co do w ielkości to  w aha się ona od 
u łam ka k a ra ta  do 32,5 k a ra tó w  lecz kam ienie pow y­
żej 0,5 k a ra ta  są rzadkie. W iększość w yeksploatow a­
nych dotychczas diam entów  m a m niej niż 0,1 kara ta . 
P rzec ię tną  d la  dotychczasowego w ydobycia je s t 0,07 
kara ta . W iększość je s t bezbarw na. B arw ne diam enty 
(żółtaw o-brązow e, dym ne oraz rzadkie zielonaw e i ró ­
żowa we) zna jdyw ane są na północnym  zachodzie p ro ­
w incji. Często napotyka się w  diam entach sybery js­
k ich  na w rostk i g rafitu , oliw inu, pyropu i m ałych 
k ryszta łków  diam entu. Ich  jakość n ie je s t bardzo w y­
soka. K am ienie o w artości k lejnotów  stanow ią 9—38%> 
całości, resz ta  — to  d iam enty  przem ysłowe.

E. S.

Sztuczne w ybuchy pom agają sejsmologom. Pod ko ­
niec 1957 r. n a  pustyn i w  pobliżu Taszkientu, stolicy 
Uzbeckiej SRR, m iał m iejsce spow odow any celowo 
w ybuch  kilo tony  dynam itu, tw orząc z jednej strony 
sztuczne zagłębienie na re tency jny  zbiornik  wodny, 
z d rug iej zaś um ożliw iając naukow com  z 40 stacji se j­
sm icznych M iędzynarodow ego Roku Geofizycznego b a ­
danie lokalnej budow y skorupy ziem skiej. W ybuch 
utw orzy ł jam ę głębokości 43 m, średnicy  180 m  i roz­
rzucił setk i tysięcy m etrów  sześciennych ziemi ponad 
obszarem  o średnicy powyżej 800 m. Sejsm olodzy z In ­
s ty tu tu  M atem atyki i M echaniki Uzbeckiej A kadem ii 
N auk  mogli określić budow ę skorupy Ziemi aż do głę­
bokości około 50 km , s tud iu jąc  sposób rozchodzenia się 
fa l z k ra te ru . W przeciw ieństw ie do in form acji uzy­
skanych  z n a tu ra ln y ch  trzęsień  ziemi zarów no do­
k ład n y  czas ja k  i dokładna siła w ybuchu były znane 
z góry, u ła tw ia jąc  znacznie analizę. W ydaje się z opu­
blikow anych już danych, że skały podścielające obszar 
T aszk ien tu  aż do 50 km  w  głąb, sk ładają  się z trzech 
w yraźnie różnych w arstw . Less i inne  gleby w raz z po­
w ierzchniow ym i skałam i osadowym i rozciągają się do 
około 5 km  w  dół, poniżej leży w arstw a granitow a 
o m iąższości 30 km, a jeszcze poniżej w arstw a bazaltu  
o grubości około 15 km.

W ybuch taszk iencki by ł doświadczeniem  zarówno 
d la inżynierów  górniczych i lądowych ja k  i sejsm o­
logów  — i trzeba  przyznać, że doświadczeniem  uda- 
łym . P rzygotow uje się obecnie p lany  oczyszczenia 
8 km  kana łu  w  łożysku syberyjskiej rzeki A ngary 
za pom ocą eksplozji 30 k iloton dynam itu. P rzypusz­
cza się, że odpow iadający w ybuchow i w strząs będzie 
w yczuw alny w  prom ieniu  1,5 km.

N a w iosnę 1958 r. rów nież i K anadyjczycy zam ie­
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rzali dokonać podobnej eksplozji służącej dwom ce­
lom, w ysadzając w  pow ietrze szczyt R ipple Rock, 
k tó ry  je s t przeszkodą d la żeglugi n a  wodach w  po­
bliżu po rtu  V ancouver, stolicy B rytyjskiej Kolumbii. 
W arto  przy  sposobności wspomnieć, że ubiegłoroczna 
am erykańska eksplozja bom by atom owej w ew nątrz 
jednej z gór stanu  N ew ada (W szechświat 1958 r. 3, 
(18 83), s. 77), okazała się sejsm icznym  fiaskiem.

E. S.

Gwiazdy przyczyną dynozaurów. Uczeni radzieccy 
W. I. K r a s o w s k i  i I. S. S z k ł o w s k i  wysunęli 
now ą hipotezę rozw oju życia na Ziemi. Wiadomo, że 
n iek tó re  okresy geologicznej przeszłości naszego globu 
obfitow ały w  niezw ykłą ilość rodzajów  isto t żywych, 
inne zaś były  bardzo ubogie pod tym  względem. Za­
stanaw iając się nad  ew entualnym i przyczynam i p rzy ­
śpieszonych m u tac ji w  rozrodczych kom órkach za­
rów no roślin, ja k  i zw ierząt, — k tó re  to  zm iany są 
odpow iedzialne za w spom niane wyżej bogactw o lub 
ubóstw o życia n a  Ziemi — doszli oni do wniosku, że 
poza znanym i już od daw na w pływ am i, przede w szyst­
k im  przem ian  klim atycznych, należałoby w ziąć pod 
uw agę także i inne przyczyny, a m ianow icie n iektóre 
rodzaje prom ieniow ania, zwłaszcza prom ienie kos­
miczne.

W edług badań  dwóch w spom nianych uczonych, n a ­
tężenie prom ieniow ania kosmicznego, k tó re  bom bar­
d u je  ustaw icznie Ziem ię z tajem niczych przestrzeni 
W szechświata, może u legać ta k  w ielkim  w ahaniom , że 
w ystarczają one w  zupełności do znaczej m odyfikacji 
ilości m utacji. Ź ródłem  tych raptow nych a głębokich 
zm ian, m iałyby być gwiazdy, zw ane supernovae. Są 
one bardzo n iesta łe  i w ybuchają. W ybuchy te  są -— 
ja k  się zdaje — przyczyną prom ieni kosmicznych. Wy­
buchając, supernora  je s t w  stan ie  zdziesięciokrotnić, 
lub  naw et ustokro tn ić intensyw ność bom bardow ania 
kosmicznego. W edług obliczeń radzieckich uczonych,

w  ciągu ostatniego m iliarda lat, miało m iejsce około 
dziesięciu tak ich  wybuchów. N iektóre z tych w ybu­
chów były — być może — przyczyną pojaw ienia się 
gęstej i zróżnicowanej roślinności karbonu (około 250 
m in. la t temu) lub fantastycznych gadów, k tóre brały  
w  posiadanie lądy, wody i pow ietrze w epoce ju r a j­
skiej (około 120 min. la t temu).

E. S.

Dwa tysiące kilom etrów  n a  nartach . Nasza epoka — 
w brew  tem u co m ożna by przypuścić — obfitu je w  roz­
liczne wyczyny sportow o-nauków e: zdobycie M ount 
Everestu, sam otne przepłynięcie A tlan tyku  n a  łodzi 
i kajaku , żegluga na tra tw ie  w  poprzek Pacyfiku, 
transkon tynen ta lna  w ypraw a an tark tyczna d r  F u c h -  
s a etc., etc. Do liczby tych przedsięwzięć zaliczyć w y­
pada n iew ątpliw ie wyczyn grupy narciarzy  radziec­
kich, którzy w  dniu 14 stycznia 1958 r. w yruszyli 
z W orkuty, stolicy znanego zagłębia węglowego na sa ­
m ych niem al krańcach U ralu, 100 km  na północ od 
koła 'polarnego, a 13 lutego dotarli do Wołogdy, m ia­
sta  o 400 km  na północny wschód od M oskwy — po 
przebyciu ponad 2000 km  ty lko i wyłącznie n a  „des­
kach".

N arciarze przejechali w poprzek przez dw ie szero­
kie strefy  roślinne: na jp ierw  przez północny step 
śnieżny — tundrę, potem  przez gęste lasy szpilkowe — 
tajgę. N ajtrudniejsze było traw ersow anie pustynnej 
tu n d ry  przy w tórze szalonych, stałych w ichrów  i tem ­
peraturze, n ierzadko spadającej aż do —40°C. W po­
rów naniu  z tundrą , m arsz przez tajgę, gdzie gęste 
d rzew a „rozbijają" w iatr, był p raw ie prom enadą. Gdy 
n a  tundrze m aksym alne przem arsze w ynosiły 35—40 
km, w  ta jdze dochodziły do 95 km  na dobę. Odcinek 
pomiędzy m iastam i Jareńsk iem  a K otłasem  (220 km) 
został pokonany w  rekordow ym  czasie — 2 dni.

E. S.

D avid L a e k ,  F. R. S., THE NATURAL REGUŁA - 
TION OF ANIM AL NUMBERS, O xford 1954, s. 343.

K siążka je s t p róbą w yciągnięcia syntezy z faktów, 
k tó re  nagrom adziły  dotychczasow e prace, dotyczące 
zagadnien ia n a tu ra ln e j regulacji ilości zwierząt. Około 
trzy  czw arte m a te ria łu  zaw artego w  książce, odnosi 
się do ptaków , ale rozpatryw ane są również przykłady 
ze św iata ssaków, ryb  i  owadów.

P unk tem  w yjścia rozw ażań jest ogólnie znany fakt, 
że każda n a tu ra ln a  populacja zw ierzęca w ykazuje w a­
h an ia  liczebności w  określonych, stosunkowo w ąskich 
granicach. M usi zatem  istnieć jak iś czynnik, względnie 
czynniki kon tro lu jące liczebność.

S topień rozrodczości każdego gatunku  (np. ilość 
sk ładanych  jaj) je s t w ynikiem  doboru naturalnego  
i u sta lił się w  granicach, k tó re  zapew niają w  danym  
środow isku najw iększem u procentow i m łodych p rze­
życie do okresu  uniezależnienia się. U p taków  i ssa­
ków  ilość m łodych je s t ograniczona ilością pożywienia, 
k tó rą  m ogą dostarczyć rodzice. U tych zwierząt, przy 
w iększej niż norm alna liczbie młodych, niedożywienie 
je s t przyczyną w iększego procentu  śm iertelności w  ob­
ręb ie jednego lęgu lub m iotu. U większości innych

zwierząt, ilość składanych ja j je s t ograniczona tylko 
przez fizjologiczne możliwości organizm u m acierzy­
stego. Czynniki regu lu jące  liczebność populacji, dzia­
ła ją  przede w szystk im  poprzez usuw anie istniejących 
osobników, a n a  ogół n ie  ograniczają rozrodczości. 
U ptaków, podobnie ja k  u  większości zw ierząt, w iek  
do jakiego dożyw ają W w arunkach  n a tu ra ln y ch  po­
szczególne osobniki, leży znacznie poniżej możliwości.

Podstaw ow ym  czynnikiem  regulu jącym  w ielkość 
populacji u  ssaków  i p taków  je st najczęściej ogran i­
czenie źródeł pokarm u (m yśl nie nowa, ale pierw szy 
raz  ta k  siln ie udokum entow ana), w tórnym  zaś d rap ież­
cy lub choroby.

K siążka dzieli się na 24 rozdziały, k tórych  ty tu ły  
brzm ią: 2) w zględna stałość populacji, 3) znaczenie 
ilości ja j w  lęgu u  ptaków, 4) zm ienność ilości ja j 
w  lęgu, 5) tem po rozrodczości u zw ierząt poza p ta ­
kam i, 6) okresy rozrodu, 7) stosunek płodności do gę­
stości populacji. 8) s tra ty  w  ja jach  i m łodych, 9) śm ier­
telność w śród osobników  dorosłych i ś re d n ia ' w ieku, 
10) różnice płciow e a śm iertelność, 11) śm iertelność za­
leżna od gęstości, 12) pożywienie dzikich ptaków ,
13) pokarm  jako  czynnik ograniczający liczbę ptaków ,
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14) znaczenie drapieżników  żyw iących się ptakam i,
15) w pływ  chorób n a  liczebność p taków , 16) czynniki 
ograniczające liczebność ssaków, 17) czynniki ogran i­
czające liczebność ryb  i owadów, 18) czynnik k lim a­
tyczny i zm iany zksięgów, 19) cykliczne zm iany liczeb­
ności, 20) inw azje, 21) znaczenie w ędrów ek, 22) p tak i 
kolonijne i p tak i żyjące sam otnie, 23) rozsiedlenie 
ptaków . Na końcu każdego rozdziału  zn a jd u je  się 
k ró tk ie  streszczenie. P ierw szy rozdział stanow i wstęp, 
a o sta tn i poświęcony je s t w nioskom  końcowym. W tek ­
ście zna jdu ją  się liczne tabele i p rze jrzyste  w ykresy. 
K siążkę zam yka indeks nazw  zw ierząt, skorow idz a u ­
torów  i rzeczowy. Spis lite ra tu ry  zaw iera około 1000 
pozycji.

A. DYRCZ

W anda P o l k o w s k a - M a r k o w s k a ,  W ĘDRÓW­
KA KAM IENI, W arszaw a 1947, s. 52. cena zł 9,20.

N iew ielka ta  książka, w ydana nak ładem  Naszej 
K sięgam i, zasługuje n a  w yróżnienie jako  p rzyk ład  do­
brze u ję tej popularyzacji i s ta rannego  w ydania. Za­
w iera  ona dzieje głazów narzutow ych, przyniesionych 
w czasie epoki lodowej z Gór S kandynaw skich  i F in ­
landii przez lodowce. Poszczególne ustępy o trzym ały  
tytuły, m ogące budzić zain teresow anie u m łodego czy­
telnika, dla którego książeczka ta  je s t przeznaczona: 
„Czarcie głazy", U dręka rolnika, P rzy jrzy jm y  się k a ­
m ieniom  z bliska, Po n itce  do kłębka, W ojczyźnie gła-

technicznym . P onadto  w  om awianej książeczce za­
w arte  są rysunki, w ykresy  i m apki, z k tórych  na w y­
różnienie zasługuje m apka dróg rozrzu tu  przewodnich 
głazów  narzutow ych. Nie b rak  i rycin  barw nych, co 
podnosi w artość p racy  napisanej w  sposób jasny  
i przystępny, a  zarazem  budzący ciekawość.

W ędrów ka kam ieni stanow i w artościow ą pozycję 
popularnonaukow ą z dziedzinv n auk  o ziemi i cenną 
lek tu rę  uzupełn ia jącą z zakresu geografii fizycznej 
czy geologii.

K. MAŚLANKIEW ICZ

L. D u  b i ń  s k  i, OD ŚNIEŻYNKI DO LAWINY, 
W arszaw a 1958, s. 96, cena zł 5.—.

Je s t to popularnonaukow a książeczka o śniegu. Ja k  
słusznie pisze au to r w  przedm ow ie stosunkowo nie 
w iele w iem y o śniegu, m im o że je s t on nieodłącznym  
tow arzyszem  naszych zim. N arciarze uw ażają szatę 
śnieżną za swego sprzym ierzeńca, na ogół ona je s t r a ­
czej trak to w an a  jako  ozdoba k rajobrazu  zimowego, 
często jak o  zło konieczne. Tym czasem  pokryw a śnieżna 
odgryw a w ażną rolę w  rolnictw ie. Pod w arstw am i bo­
w iem  śniegu tw orzy się ja k  gdyby w arstw a łagodniej­
szego k lim atu , dzięki czem u ozim ina nie ginie naw et 
podczas najostrzejszych mrozów.

Treść książeczki została u ję ta  w  trzynaście rozdzia­
łów: A tm osfera i jej budow a, K rążenie wody w  p rzy ­
rodzie, J a k  pow sta je  opad atm osferyczny, Ja k  pow staje  
śnieżynka i p ła tek  śniegu, P okryw a śnieżna n a  rów ­
ninach i w  górach, W łaściwości fizyczne pokryw y 
śnieżnej, P okryw a śnieżna i w iatr, T ajan ie  pokryw y 
śnieżnej. R ola i znaczenie śniegu w  życiu gospodar­
czym, Śnieg jako  „m ateria ł budow lany", P okryw a 
śnieżna w  Polsce.

O m aw iana książeczka je st ilu strow ana dw udziestu 
k ilku  fo tografiam i i dobrze w ykonanym i rysunkam i.

K. M.

KOSMOS — SERIA A. BIOLOGIA, Rocznik VII 
(za rok  1958) Kosm osu  Seria  A, redagow anego przez 
prof. W. M i c h a j ł o w a ,  zaw iera artyku ły : J. J e n -  
t y s - S z a f e r o w e j ,  Znaczenie m ateriałów  czw arto­
rzędow ych dla badań nad ew olucją historyczną roślin;
G. B r z ę s k a ,  N auki Przyrodnicze w  dziejach Poz­
nańskiego Tow arzystw a Przyjaciół N auk: St. S k  o w-  
r  o n a, M echanika rozw oju  i genetyka; E. P e r k o  w-  
s k i e j ,  Biologiczna organizacja kom órek;  J.  D e m ­
b o w s k i e g o ,  C ybernetyka  w idziana okiem  biologa; 
U r b a n k a ,  N a m arginesie osta tn iej książki G. G. 
Sim psona; W.  S ł a b c z y ń s k i e g o ,  N ieznany list 
Darwina; W.  M i c h a j ł o w a ,  Parazytologia a teoria  
specjacji; L. S. J a n k i e w i c z a ,  Droga transportu  
sk ładn ików  m inera lnych  i  organicznych w  roślinie; 
J.  W o j t c z a k a  i J. W o j t c z a k o w e j ,  F izykoche­
m iczne procesy koloidowe zachodzące w  organizmach  
żyw ych ; A. L. T a k h t  a  j a n  a, O pochodzeniu flo ry  
s tre fy  um iarkow anej Eurazji; A. N e s n i a k a ,  O po­
trzebie badań m ykosocjologicznych w  Polsce.

W dziale D yskusja  i k r y ty k a  zamieszczone zostały 
m. in. a rty k u ły  H. S z a r s k i e g o ,  M iejsce pod słoń­
cem  polskie j biologii; R.  D o m a ń s k i e g o ,  O pod­
staw ach fizjo log icznych  odporności roślin; M.  B o- 
g  u  c k i e g o ,  M yśl ew olucyjna w  naukach fizjo logicz­
nych; M.  N o w i ń s k i e g o  i T. Z d e r k i e w i c z a ,  
Biologia tysiączn ika  w  zw ią zku  z  w prow adzeniem  go 
do upraw y; W.  M i c h  aj ł o w  a, K ilka  uw ag w  spra­
w ie  m iędzynarodow ej w spółpracy naukow ej; T. M a r ­
c h l e w s k i e g o ,  Czy istn ieje  kryzys  w  genetyce; 
W.  M i c h a j ł o w a ,  Uwagi na tem at n a u ki o ochro­
n ie przyrody, je j podstaw  teoretycznych  i  założeń m e­
todologicznych, C. J u r y ,  Izo topy radioaktyw ne w  ba ­
daniach em briologicznych, M.  G r o m a d s k i e j ,  
Z  now szych  rozw ażań nad ew olucją owadów, O. K  a r -  
d y m o w i c z ,  M ożliwości zapłodnienia in  v itro  ja j 
ssaków  w  św ietle  badań współczesnych.

W iele in te resu jących  drobnych n o ta tek  zna jdu je  się 
w  dziale K ronika  naukow a, Zebrania, Z jazdy i ko n ­

zów narzutow ych, B iała  szata G ór Skandynaw skich, 
T ranspo rt kam ieni, Cofam y się w  przeszłość..., Lodo­
w iec Skandynaw ski ru sza  w  drogę, Polska pod ca łu ­
nem  lodowym, I dziś są lądolody, Lodowe pustyn ie  
G renlandii i A n tark tydy , Lodowy olbrzym , C ha tka  na 
lodzie, Ślim aczy bieg, Gdy lód topnieje , Czas — wielki 
czarodziej-, M orena, m orena, m orena, C iekaw e do­
świadczenie, Ta m apka m ów i w iele, Tylko d la m ate­
m atyków  lub en tuzjastów  lodowca, K am ien iste  pole 
w yda plon, B udujem y drogi, J a k  korzysta li z głazów 
nasi przodkowie, Zakończenie. K ażdy z tych ustępów  
m a objętość jednej strony  d ru k u  i ilu strow any  jest 
ryciną lub rycinam i m ieszczącym i się na stro n ie  są­
siedniej: „Czarcie głazy" ilu s tru ją  dw ie fo tografie ol­
brzym ich głazów narzutow ych, u s tę p  U dręka ro ln i­
ków  — fotografia pola przepełnionego głazikam i po­
chodzenia północnego, ustęp  P rzy jrzy jm y  się kam ie­
niom  z bliska objaśnia barw na rycina  p rzedstaw ia jąca  
granity , k tó re  są najczęstszym i ska łam i w śród głazów 
narzu tow ych  itd., itd. M ożna by rów nież powiedzieć, 
że te k s t u ję ty  w  w ym ienione u stępy  podobnych roz­
m iarów  stanow i objaśnienie rycin, które, za jm u ją  po­
łow ę objętości książeczki. Ten n ie ła tw y  na pew no do 
realizacji sposób popularyzacji m a  ogrom ne zalety 
i może służyć jako  w zór godny naśladow ania.

W śród rycin  przew ażają fotografie, zarów no cało- 
stronow e (w liczbie 8) lub  pó łstronow e (16), bardzo 
s ta rann ie  dobrane i dobrze w ykonane pod względem
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WYSTAWA »STANISŁAW STASZIC JAK O GEO­
LOG I JEG O  EPOKA«.

S taran iem  M uzeum Ziemi w  W arszawie zorganizo­
w ana została w ystaw a poświęcona pam ięci S tanisław a 
S t a s z i c a .  W ystaw a ta  była przygotow ana już w  la ­
tach  1955— 56, k iedy  m inęły  trzy  rocznice związane 
z działalnpścią S taszica „Ojca Geologii P o lsk ie j"1 
dw óchsetlecie urodzin  (1755—1955), stopięćdziesięcio- 
lecie ukazan ia  się pierw szej M apy Geologicznej Polski 
(1806—1956) i stotrzydziestolecie zgonu (1826—1956), 
w sku tek  jed n ak  niesprzy ja jących  okoliczności o tw ar­
cie jej m ogło nastąp ić  dopiero niedawno.

W ystaw a sk łada się z trzech działów. Pierw szy dział 
został poświęcony dowodom pam ięci i czci S t a s z i c a .  
O bejm uje on portre ty , m edale pam iątkow e i fo togra­
fie pom ników  oraz budynków  zw iązanych z jego osobą. 
W dziale tym  zostały w ystaw ione również p race  o dzia­
łalności S taszica n a  polu geologii ( S z a j n o c h y ,  P  o-  
c h w a l s k i e g o ,  D a n y s z - F l e s z a r o w e j ,  W i ś ­
n i o w s k i e g o  i in.) (Ryc. 1).

Dział d rug i obejm uje m apy S t a s z i c a ,  tj. M ape 
Geologiczną Polski z Ziem iorództw a K arpatów  i p rze­
kró j geologiczny do te j m apy (Rys przecięcia od Ta- 
trów  do M orza Bałtyckiego) oraz m apy topograficzne 
i górnicze z epoki Staszicowskiej, m. in. M apę m ine­
ralogiczną Polski G u e t t a r d a ,  M apę Polski R i z z i

1 Por. Wszechświat 1956, zesz. 2, s. 44—48, K. Maślankiewicz, R y c . l. Popiersie S tan is ław a Staszica (odlew żelazny
STANISŁAW STASZIC o  ziem iorództwie, Karpatów i innych w ykonany w  Białogonie) n a  tle fragm entu  w ysta-
gór i równin Polski. wy. — Fot. J. B ułhak

ferencje naukow e, M iscellanea. K ażdy z zeszytów za­
w iera  ponadto  recenzje z biologicznych p rac polskich 
i obcych.

Z. M.

KOSMOS — SERIA B. PRZYRODA NIEOŻYW IO­
NA. Rocznik IV (za rok  1958) Kosm osu  Seria  B, red a­
gowanego przez prof. L. I n f e l d a  zaw iera następu­
jące  a rtyku ły : W zesz. 1.: M oje w spom nienia o W ła­
dysław ie N atansonie (L. I n  f  e 1 d), Genealogia sp u t­
n ika  (L. I n f e l d ) ,  Sztuczne sa te lity  Z iem i (O. W o ł -  
c z e k ) ,  O radioaktyw ności a tm osfery  (M. M a s s a l ­
s k a  i T.  K o w a l s k i ) , ,  N iebezpieczeństw o energii 
atom ow ej w  czasie w o jn y  i pokoju  (J. R o t  b 1 a t), 
Z espoły w spółpracow ników  prof. Sw iętosław skiego  
(W. M a l e s i ń s k i ) ,  S zk ic  geologiczny N iem ieckiej 
R epub liki D em okratycznej (H. K o z i k o w s k i ) .

Zeszyt 2.: M arian Sm oluchow ski. W spom nienia
sprzed la t czterdziestu  (Z. A. K l e m e n s i e w i c z ) ,  
Zagadnienie parzystości w e w spółczesnej fizyce  (G. 
B i a ł k o w s k i ,  J.  W r z e c i o n k o ) ,  Role m a tem a tyk i 
(spraw ozdanie z konferencji) (H. S t e i n h a u s ) ,  Po­
chodzenie kom et (J. W i t k o w s k i ) ,  P roblem y geo­
logii A n ta rk ty d y  (E. S t  u  p n  i c k a).

Zeszyt 3.: C złow iek i atom  (M. B o r n ) ,  Stulecie  
Plancka  (L. I  n  f  e 1 d), W spom nienia o W ładysław ie  
N atansonie  (W. Ś w i ę t o s ł a w s k i ) ,  O działalności 
naukow ej Konst. Zakrzew skiego  (T. P i e c  h), O k in e­
tyczne j in terpretacji ciepła  (K. G u m i ń s k i ) ,  O che­
m oterapii gruźlicy  (T. U r b a ń s k i ) ,  Sedym entacja  
cykliczna w  karbonie  (K. K  o r  e j w  o), D awne Puław y  
w  służbie nauk ziem ioznaw czych  (M. S t r z e m s k i ) .

Zeszyt 4.: F ryderyk Joliot (L. I n f e l d ) ,  W rażenia  
z  D rugiej K on ferencji A tom ow ej w  G enewie  (L. I n-  
f e l d ) ,  Skażenia  rad ioaktyw ne atm osfery pochodzące 
od eksploatacji jądrow ych  (M. M a s s a l s k a ,  T. K o ­
w a l s k i ) ,  Sem inarium  polskiej szkoły względności 
w  D ubnej (ZSRR) (S t. B a ż a ń s k  i), M etody chrom a­
tografii i e lektro forezy w  badaniach naukow ych  
(J. O p i e ń s k a - B l a u t h ) ,  Speleologia  (K. K o w a l ­
s k i ) ,  Historia m ikropaleontologii po lskie j (J. S z t e j  n)

W dziale K ronika  N aukow a  zam ieszczane są sp ra ­
w ozdania z naukow ych zjazdów  i konferencji k ra jo ­
w ych i zagranicznych, w  dziale R ecenzje  om awiane 
są polskie i obce książk i i czasopisma.

Z. M.

Z a n n o n i e g o ,  Mapę okręgu krakow skiego K u - 
r o w s k i e g o .

Dział trzeci, najobszerniejszy ze wszystkich, (obej­
m uje stokilkanaście eksponatów) ilu s tru je  przebieg 
życia i dzieło S t a s z i c a  jako geologa na tle  w sp ó ł­
czesnej m u epoki. Poszczególne stoiska tego działu 
p rzedstaw iają O kres narodzin m yśli geologicznej 
w  Polsce w  pierw szej połow ie w. X V III , Próby odro­
dzenia narodowego w  drugiej połowie w ieku  X V III, 
zwłaszcza po pierw szym  rozbiorze Polski, na podsta­
w ach nauki i ośw iaty. Paryż jako na jw iększy  w  epoce 
Staszicow skiej ośrodek rozw oju  nauk, W alkę nep tu-  
nistów  i plutonistów , P ierw sze w ielk ie podróże p rzy ­
rodnicze  ( H u m b o l d t a ,  P a l l a s a  i in.), Podróże 
Stanisław a Staszica, Dzieło Staszica „O Ziem iorodz- 
tw ie  K arpatów ", Staszic jako organizator nauki i gór­
n ic tw a  polskiego, W spółcześni Staszicow i i jego na ­
stępcy. In teresu jąca  je s t barw na m apą rozmieszczenia 
głównych ośrodków  kopalnictw a rud  żelaza, ołowiu, 
cynku, miedzi, sreb ra  oraz w ęgla kam iennego w  p ierw ­
szych la tach  K rólestw a Polskiego (ryc. 2). Okazy m i­
nerałów , w ym ienianych w  Ziemiorodztwie, i rud  eks­
ploatow anych w  czasach S t a s z i c a  stanow ią uzu­
pełnienie działu trzeciego.

Całość W ystaw y robi w rażenie bardzo sta rann ie  
i z dużym znaw stw em  w ykonanej pracy. Ta p ierw sza 
duża w ystaw a z dziedziny h istorii geologii m a znacze-

12
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Ryc. 2. M apa rozm ieszczenia ośrodków  surow ców  kopalnych za czasów Staszica. — Fot. J. B ułhak

nie n ie  tylko d la geologów i m iłośników  n au k  o ziemi, 
lecz i znaczenie szersze o charak te rze  ogólnośw iato­
w ym  i dydaktycznym . Zasługę urządzenia te j pięknej, 
bardzo estetycznie pom yślanej w vstaw y, dzielą Prof. 
St. M a ł k o w s k i ,  b. d y rek to r M uzeum  Ziemi, i  m gr 
inż. St. C z a r n i e c k i ,  k tórzy  opracow ali rów nież 
P rzew odnik po w ystaw ie, n ie  ogran iczający  się do 
opisu eksponatów , lecz zaw ierający  bardzo w iele cen­

nych, w  dużej m ierze m ało znanych lub nieznanych 
szczegółów z dziedziny h istorii polskiej geologii cza­
sów Staszica.

W ystaw a Staszicowska zorganizow ana przez Mu­
zeum  Ziemi może stanow ić wzór dla w ystaw  z h isto rii 
p rzyrodoznaw stw a, k tórych  nieste ty  ta k  m ało dotąd 
w  Polsce przygotow ano.

K. M.

Pierwsze Zebranie Komitetu Obchodu 
Rocznic Darwinowskich

18 października 1958 r. odbyło się w  P a łacu  K u l­
tu ry  i N auki p ierw sze posiedzenie K o m i t e t u  O b ­
c h o d u  R o c z n i c  D a r w i n o w s k i c h  p rzy  P re ­
zydium  PAN. O bradom  przew odniczył przew odniczący 
K om ite tu  Prezes PAN profesor T adeusz K o t a r b i ń ­
s k i .  W zebran iu  w zięli udział członkowie K om ite tu

profesorow ie W. S t e f a ń s k i ,  K. P e t r u s e w i c z ,  
J.  D e m b o w s k i ,  R.  K o z ł o w s k i ,  Z. K r a c z k i e -  
w i c z ,  W.  M i c h a j ł o w ,  Z. R a a b e ,  B. S k a r ż y ń ­
s k i ,  delegaci M inistra O św iaty i T ow arzystw a W ie­
dzy pow szechnej, oraz przedstaw iciele prasy.

S tan  przygotow ań do obchodu, prow adzonych od
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półtora roku  przez K om isję Ew olucjonizm u PAN, dzia­
ła jącą  przy  W ydziale N auk Biologicznych, przedstaw ił 
przewodniczący tej kom isji i sek re tarz  K om itetu Ob­
chodu prof. K. Petrusew icz.

R eferen t podkreślił zasadnicze założenia program u: 
Cały nacisk K om isja Ew olucjonizm u k ładła na n au ­
kow ą stronę Obchodu, tra k tu ją c  to  św ięto światowej 
biologii rów nież jako  swego rodzaju  sposobność oży­
w ien ia życia naukowego. Podobna idea m usiała przy­
świecać i naukow com  innych krajów . P raw ie wszę­
dzie obok uroczystych sesji organizow ane są poważne 
n ieraz im prezy naukow e. W F in landii już w  tym  roku 
odbyło się sym pozjum  naukow e poświęcone problem a­
tyce ew olucyjnej. A ngielscy uczeni zorganizow ali eks­
pedycję naukow ą szlakiem  słynnej podróży D arw ina na 
okręcie Beagle. Rząd E kw adoru  przychylił się do pro­
jek tów  ufundow ania rezerw atu  przyrody n a  w yspach 
Galapagos, gdzie D arw in pod w pływ em  obserw acji róż­
nic i podobieństw  fauny  w ysp oceanicznych i fauny 
kontynen talnej po raz p ierw szy pow ziął m yśl o ew olu­
cyjnych przem ianach gatunków . Tę nie uzgodnioną jed ­
nom yślność m ożna by in terp re tow ać zapew ne jako w y­
raz  żywotności ew olucyjnej problem atyki.

Realizacji takiego założenia na te ren ie  nauki pol­
skiej m ają  służyć przede w szystkim  dw a konkursy  
naukow e. Jed en  — n a  p race  dośw iadczalne lub  te re ­
now e w  zakresie problem ów  ew olucji św iata organicz­
nego. D rugi n a  p race z dziejów  m yśli ew olucyjnej 
w  Polsce, k tó ry  m a zapoczątkować opracow anie nie 
tkn ię tego  p raw ie  dotąd n u r tu  h istorii nauk i — dziejów 
recepcji darw in izm u przez naukę i społeczeństwo pol­
skie. Czternaście zgłoszonych do opracow ania tem atów  
pozw ala przypuszczać, że konkurs dostarczy obfitego 
m a te ria łu  w yjściow ego do dalszych system atycznych 
studiów.

Rozstrzygnięcie każdego konkursu  połączone będzie 
z sesją naukow ą, w  k tó rej program ie będą m. in. refe­
row ane prace konkursow e. P rzew idu je się, że sesja po­
św ięcona problem atyce h isto rii ew olucjonizm u w  Pol­
sce będzie m ia ła  uroczysty ch a rak te r  jubileuszowy. 
N iew ątpliw ie in teresow ać ona będzie oprócz przyrod­
ników , m edyków  i ro ln ików  rów nież i przedstaw icieli 
nau k  społecznych, ą  także i n au k  o Ziemi z uw agi na 
geologiczne p race  D arw ina.

O statn ie zebranie K om isji Ew olucjonizm u przyniosło 
pew ną m odyfikację te j części program u. Stw ierdzono 
m ianow icie, że ze w zględu na ogólne znaczenie idei 
ewolucji, z uw agi n a  w pływ  jak i w yw arły  one na roz­
wój n au k  społecznych i m yśli filozoficznej, obchodowi 
trzeba  rów nież nadać ch a rak te r uroczysty. K om isja 
Ew olucjonizm u zw raca się więc do K om itetu, a zwłasz­
cza jego przewodniczącego — Prezesa Polskiej A kade­
m ii N auk  z prośbą o rozw ażenie możliwości zwołania 
uroczystej sesji PAN z udziałem  przedstaw icieli w ładz 
państw ow ych, in sty tucji i organizacji naukow ych i ku l­
tu ra lnych , k tórego część naukow a byłaby  poświęcona 
uczczeniu rocznic darw inow skich.

P rezes PAN, zgodnie z jednom yślnym  stanow iskiem  
członków  K om itetu, przychylił się do propozycji Ko­
m isji Ew olucjonizm u i zaproponow ał przyjęcie n as tę ­
pujących  założeń p rogram u sesji PAN. Odczyty, k tóre 
złożą się n a  program  sesji, pow inny wykazać tw órczą 
ro lę  darw inizm u w  przełom ie światopoglądowym , k tóry  
dokonał się w  X IX  w ieku. Należy przy  tym  uw zględ­
nić, że ten  przełom  zw iązany był z otw arciem  przez 
D arw ina now ej epoki w  przyrodoznaw stw ie. To dyk­
tu je  pew ien określony porządek i proporcje w  ujęciu 
biologicznego i św iatopoglądowego aspektu  roli darw i­
nizm u w  h isto rii m yśli ludzkiej. Szczegółowe opraco­
w an ie p rogram u pow ierzono Kom isji Ewolucjonizm u 
i akceptacji przez P rezydium  K om itetu Obchodu. P o­
stanowiono, że sesja będzie uroczystym  otw arciem  
okresu, k tó ry  jest nazyw any rokiem  D arw ina. Sesja 
odbędzie się p raw dopodobnie w  drugiej połowie m arca 
1959 r.

Zam ierzone je st rów nież zorganizow anie przez To­
w arzystw o W iedzy Pow szechnej w ystaw y ew olucyjnej, 
k tó ra  spopularyzow ałaby dzieło i postać D arw ina oraz

udostępniłaby społeczeństwu zapoznanie się z k ie run ­
kiem  ew olucyjnym  w  jego historycznym  rozwoju.

Również i członkowie Polskiej A kadem ii N auk rea ­
lizują w  tym  zakresie bardzo intensyw nie statu tow e 
zadania PAN w  dziedzinie popularyzacji nauki. Na 
podkreślenie zasługuje zwłaszcza akc ja  odczytowa orga­
nizowana przez krakow skich członków PAN pod p rze­
wodnictw em  prof. W. S z a f e r a .  A kcją odczytową po­
stanow iono objąć cztery południow e w ojew ództw a Pol­
ski i  dotrzeć z odczytam i do w szystkich większych 
m iast. A kcja ta  może przyczynić się w  poważnej b a r­
dzo m ierze do przezw yciężenia stanu  intelektualnego 
zastoju, sygnalizowanego bardzo silnie z rejonów  nie 
posiadających zorganizow anych ośrodków życia n a ­
ukowego czy kulturalnego.

Podobna akc ja organizow ana będzie przez Tow arzy­
stw o W iedzy Powszechnej, k tó re  w  dotychczasowej 
swojej pracy m iało pow ażne trudności w  obsadzaniu 
im prez odczytowych przez prelegentów  na wysokim 
poziomie.

K om itet postanow ił zwrócić się do pracow ników  
naukowych, zwłaszcza przyrodników , z apelem  o przy­
łączeniu się do akcji popularyzacyjnych w  ja k  n a j­
szerszym zakresie, pow ołując się na słowa prof. Sza­
fera, k tó ry  stw ierdził, że popularyzacja nauk i jest s ta ­
tu tow ym  obowiązkiem  Polskiej A kadem ii N auk i spo­
łecznym  obowiązkiem  każdego naukowca.

Również i zadaniom  popularyzacji będą służyły 
różne w ydaw nictw a, k tó re  przygotow uje n a  rok  1959 
K om isja Ewolucjonizm u i insty tucje wydawnicze.

G łów ną pozycją bibliograficzną będzie pierw sze 
polskie w ydanie Dzieł W ybranych D arw ina. K ultu ra  
polska m a w  swoim  dorobku liczne darw iniana, 
a w  tym  przekłady  najw ażniejszych teoretycznych 
dzieł D arw ina. Je s t to  jednak  dorobek głów nie X IX  
w ieku i przekłady te  są dziś rzadkością n a  rynku  an ­
tykw arycznym . Dzieła te, w  tym  pierw szy polski p rze­
k ład  pracy o krzyżow aniu i sąm ozapylaniu u roślin, 
po raz  pierw szy ukaże się w jak ie jś w iększej biblio­
graficznej całości. O bejm ują one oprócz poprzednio 
w ym ienionej pracy: Podróż N aturalisty , O pow staw a­
n iu  Gatunków , Zm ienność roślin  i zw ierząt w  stanie 
udom owienia, O pochodzeniu człowieka, D obór płciowy, 
W yraz uczuć u człowieka i zw ierząt, ponadto  zaś A uto­
biografię i w ybór listów . Większość tych  dzieł ukaże 
się w  now ym  polskim  przekładzie, co je s t o ty le istotne, 
że od czasów poprzednich w ydań  język  polski, a  zw ła­
szcza polska (zresztą nie ty lko  polska) term inologia 
biologiczna uległa znacznej ewolucji. Term inologia 
używ ana naw et w  klasycznych przekładach N usbau- 
m a-H ilarow icza je s t n ieraz zupełnie niezrozum iała dla 
m łodszych pracow ników  nauki.

Opracow aniem  Dzieł W ybranych za jm uje  się Biblio­
tek a  K lasyków  Biologii, k tó ra  przygotow ała też F ilo­
zofię Zoologii L a m a r c k a .  Będzie to  p ierw szy pol­
ski przek ład  tego dzieła, k tó re  ukazało  się w  p ierw ­
szym w ydaniu  w  r. 1809. W ten  sposób zaznaczony zo­
stan ie  w  program ie obchodu inny  znam ienny ju b i­
leusz — 150-lecia ukazania się w  d ruku  pierw szej teo­
rii ew olucyjnej.

R edakcja M ateria łów  z ewolucjonizm u, przygotow uje 
do d ruku  zeszyt zaw ierający  polski przek ład  szkicu 
teorii D arw ina i ew olucyjnej p racy  W a 11 a c e’a, ogło­
szonych w 1851 r. w  Journal o f the Preceedings o f the  
Linnean Society  oraz szkic teo rii D arw ina z 1844 r. 
Będzie to m a teria ł oryginalny a  jednocześnie bardziej 
niż inne dzieła D arw ina zrozum iały d la  czytelnika 
m niej zapraw ionego do lek tu ry  dzieł naukow ych 
a pragnącego zaznajom ić się z m yślam i D arw ina w  jego 
w łasnym  sform ułow aniu.

K om isja Ew olucjonizm u m a nadzieję, że pożytecz­
nym  dla samego obchodu m ateria łem  okażą się trzy  
tom y zbiorowego dzieła P roblem y Ew olucjonizm u, 
k tó re  ukazały  się w  bieżącym  roku, a k tó re  spotkały 
się z przychylną oceną specjalistów. P odkreślany  je st 
fakt, że jest to  w  polskiej lite ra tu rze  naukow ej p ierw ­
sze m onograficzne ujęcie nu rtów  ew olucyjnych w  po­
szczególnych dziedzinach n au k  biologicznych. Trzy

12*
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om aw iane tom y to: M yśl ew olucyjna w  paleontologii, 
M yśl ew olucyjna w  naukach  fizjologicznych, Myśl 
ew olucyjna w  biogeografii i ekologii. W opracow aniu  
je s t tom: M yśl ew olucyjna w  naukach  m orfologicz­
nych.

W ydaw nictw a W iedza Pow szechna i K siążka i W ie­
dza przygotow ują szereg w ydań  popularnonaukow ych 
o problem atyce ew olucyjnej. W iedza Pow szechna od­
daje te  pozycje na ry n ek  księgarsk i z opaską głoszącą, 
że książka jest w ydana z okazji rocznic darw inow ­
skich.

Pow ażną lukę w  te j akcji w ydaw niczej stanow i je ­
dynie b rak  opracow ania dla m łodzieży n a  poziomie 
szkoły podstaw owej.

Dalsze prow adzenie prac przygotow aw czych pow ie­
rzył K om ite t obchodu Rocznic D arw inow skich  K om isji 
Ew olucjonizm u w  porozum ieniu  z P rezyd ium  K om i­
tetu.

K. S.

Walne Zgromadzenie Polskiego 
Towarzystwa Biochemicznego

D nia 12 g rudn ia  1958 r. odbyło się w  W arszawie 
I W alne Zgrom adzenie Polskiego T ow arzystw a B ioche­
micznego.

Na Zjeździe prof. d r Bolesław  S k a r ż y ń s k i  w y­
głosił inauguracy jny  odczyt pt. „Tw órcza m yśl polska 
w  rozw oju biochemii".

N a Zjeżdzie dokonano w yboru w ładz Tow arzystw a. 
P rezesem  T ow arzystw a został w ybrany  prof. dr 
B. S k a r ż y ń s k i ;  w  skład  Z arządu weszli prof. dr
I. C h m i e l e w s k a  (v-prezes), doc. d r  S. N i e m i e r -  
k  o w  a, mg r  M.  W e b e r ,  doc. d r K. Z a k r z e w s k i .

Polskie Tow arzystw o Biochem iczne liczy w  chwili 
obecnie około 300 członków.

K. S.

Konkurs na prace badawcze z mikrobiologii wód powierzchniowych

K om itet Hydrobiologiczny PA N  ogłosił konkurs na 
p racę naukow ą pt.: „M ikrobiologia wód pow ierzchnio­
w ych ze szczególnym uw zględnieniem  zastosow ania 
m etodyki ilościowej w  badaniach  hydrobiologicznych".

R egulam in konkursu

1. Zadaniem  k o nkursu  je st sk ierow an ie  uw agi p ra ­
cowników naukow ych na zan iedbaną dziedzinę badań, 
ja k ą  je st m ikrobiologia wód o raz zachęcenie do p ro ­
w adzenia p rac  badaw czych w  ty m  k ierunku .

2. W arunk i konkursu  zostają ogłoszone w  w ydaw ­
nictw ach PAN i czasopism ach fachow ych.

3. W konkursie  m ogą wziąć udział w szyscy p racow ­
nicy naukow i, obyw atele polscy.

4. Zgłoszone p race  mogą być w ykonane indyw idual­
n ie lub  zbiorowo.

5. A utorzy mogą zgłaszać dow olną ilość prac.
6. Do konkursu  m ogą być zgłoszone p rac e  n ie  opu­

b likow ane lub opublikow ane nie w cześniej niż 
1958 r.

7. P race  (opatrzone im ieniem  i nazw isk iem  au to ra

lub autorów ) w inny być nadesłane n a  adres K om itetu  
Hydrobiologicznego PAN — W arszawa, ul. P as te u ra  3 
(w term in ie rlc dnia 30 kw ietn ia 1960 r.).

8. W pierw szej połow ie w rześnia 1959 r. K om itet 
Hydrobiologiczny PAN w  porozum ieniu z K om itetem  
M ikrobiologicznym  PAN usta li sk ład  5-osobowego Sądu 
Konkursowego. Do Sądu K onkursow ego mogą wejść 
ty lko osoby, k tó re  n ie  nadesła ły  p rac n a  konkurs.

9. Decyzje S ądu  Konkursowego zostaną opubliko­
w ane w  czasopism ach fachowych.

10. R ozstrzygnięcie k o nkursu  nas tąp i w  te rm in ie  do 
dnia 30 w rześnia 1960 r.

11. W konkursie  zostają  ustalone następu jące  n a ­
grody:
I nagroda — 7.000.— zł, I I  nagroda — 5.000.— zł, 2 n a ­
grody trzecie po 3.000.— zł.

12. Sądow i K onkursow em u i K om itetow i p rzysłu­
guje praw o: a) p rzyznania czterech rów norzędnych n a ­
gród, b) zm niejszenia ilości i wysokości nagród, c) n ie- 
p rzyznania żadnej nagrody.

13. A utorzy nagrodzonych prac zachow ują p raw o  do 
honorariów  au torsk ich  w  przypadku  ogłoszenia p rac 
drukiem .

K. S.
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WSZECHŚWIAT
Organ Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

Cena zeszytu pojedynczego 6.— zł

Członkowie Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika 
otrzymują czasopismo WSZECHŚWIAT bezpłatnie

Cena w prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie. 
Zamówienia i wpłaty przyjmują: 1) Przedsiębiorstwo Upowszech­

niania Prasy i Książki ,,Ruch“, Kraków, ul. Worcella 6, konto PKO 
nr 4-6-777, 2) urzędy pocztowe.

Prenum erata ze zleceniem wysyłki za granicę — 40% drożej. 
Zamówienia dla zagranicy przyjm uje Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch“, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO n r 1-6-100024. Bieżące numery do nabycia we wszystkich 
punktach sprzedaży „Ruchu“ w kraju, a w szczególności w niżej po­
danych placówkach „Ruchu“, w  księgarniach naukowych „Domu 
Książki", we Wzorcowni ORWN — PAN oraz we Wzorcowni PWN.

Informacji w sprawie sprzedaży egzemplarzy z poprzednich lat 
udziela Centrala Kolportażu Prasy ii Wydawnictw „Ruch“, Dział 
Handlowy, Warszawa, ul. Srebrna 12 oraz Wzorcownia PWN.

PLACÓW KI „RUCHU11

W arszawa, ul. N ow opiękna 3 
W arszawa, ul. Nowy Ś w iat 72, P a­

łac Staszica 
W arszawa, ul. W iejska 14 
Białystok, ul.. Lipowa 1 
Bielsko-Biała, sklep „R uch“ n r  1, 

ul. Lenina 7 
Bydgoszcz, ul. A rm ii Czerwonej 2 
Bytom, sklep „Ruch“ n r  39, PI. Ko­

ściuszki 
Chorzów, ul. Wolności 54 
Ciechocinek, k iosk n r  4 „Pód Grzyb- 

k iem “
Częstochowa, II  A leja 26 
G dańsk, ul. D ługa 33/34 
Gdynia, ul. Św ięto jańska 9 
Gliwice, ul. Zw ycięstw a 47 
Gniezno, ul. M ieczysława 31 
Grudziądz, ul. M ickiewicza, sklep 

n r  5
Inowrocław , ul. M archlewskiego 3 
Je len ia  Góra, ul. 1-go M aja 1 
Kalisz, ul. Ś ródm iejska 3 
K atow ice Zach., ul. 3-go M aja 28 
Kielce, ul. S ienkiew icza 22 
Koszalin, ul. Zw ycięstw a 38 
K raków , R ynek Główny 32 
K rynica, S tary  Dom Zdrojow y

Lublin, ul. K rakow skie Przedm ieś­
cie 72

Łódź, ul. P io trkow ska 200 
Nowy Sącz, ul. Jag iellońska 10 
Olsztyn, PI. Wolności (kiosk)
Opole, Rynek, sklep n r  76 
O strów  Wlkp., ul. P artyzancka 1 
Płock, ul. Tum ska, kiosk n r  270 
Poznań, ul. Dzierżyńskiego 1 
Poznań, ul. Głogowska 66 
Poznań, ul. 27-go G rudnia 4 
Przem yśl, PI. K onsty tucji 9 
Radom, ul. M oniuszki 5 
Rzeszów, ul. Kościuszki 5 
Sopot, ul. M onte Cassino 32 
Sosnowiec, ul. 22-go Lipca 30 
Szczecin, Al. P iastów  (róg Jag ielloń­

skiej)
Toruń, R ynek S tarom iejski 9 
W ałbrzych, ul. W ysockiego (obok 

PI. Grunwaldzkiego)
Włocławek, PI. Wolności, róg ul.

3-go M aja 
Wrocław, PI. Kościuszki, kiosk n r  9 
Zabrze, PI. 24-go Stycznia, pkt. n r  50 
Zakopane, ul. K rupów ki 51 
Zielona Góra, ul. Świerczewskiego 38

KSIĘGARNIE NAUKOWE „DOMU K SIĄ ŻK I”

W arszawa, ul. K rakow skie P rzed- Łódź, ul. P io trkow ska 102 a 
m ieście 7 Poznań, ul. A rm ii Czerwonej 69

K raków , ul. Podw ale 6 Wrocław, R ynek 60
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ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 567-72



Cena zl 6.—

NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

A ry S t e r n f e l d  
SZTUCZNY KSIĘŻYC 

PWN, 1957. P rzekł. z jęz. rosyjskiego, str. 262, ilustr., zł 11,—

A utor, lau rea t M iędzynarodow ej N agrody A stronautycznej, jest od przeszło 
dw udziestu  la t szeroko znanym  i cenionym  badaczem  i popularyzatorem  astronautyki. 
W książce w  sposób in te resu jący  i p rzystępny  m ów i on o:

P raw ach  rządzących ruchem  sztucznych satelitów  
W ykorzystaniu sztucznych satelitów  

Rakiecie — sile napędow ej sztucznego sa te lity  
W zlocie sztucznego sa te lity  i technice jego budowy 

Człowieku w  p rzestrzen i kosm icznej 
Pokładzie sztucznego sa telity  

Łączności sa te lity  z Z iem ią i in.
*

S tan is ław  L e n c e w i c z  
PISM A  W YBRANE Z G EO G R A FII FIZY CZN EJ POLSKI 

NOTATKI — SZK ICE — ROZPRAW Y 
PWN, 1957, str. 447, ilustr., m apy, zł 60,—

W książce znajdziesz:
Dziennik w ycieczki Przez W yżynę  M ałopolską  

Europejski u n ika t w  Polsce — paro list wschodni 
P opu larną m onografię geograficzną W yżyny K ielecko-Sandom ierskiej 

Rozpraw ę doktorską — S tu d iu m  z czw artorzędu W yży n y  M ałopolskiej 
H ercyński m asyw  Gór Św iętokrzyskich i jego pokryw y 

Jeziora gostyńskie 
W ydm y śródlądow e Polski

Całość napisana jest w  form ie sw obodnej gaw ędy krajoznaw czej, zaw iera wiele 
ciekaw ych obserw acji dotyczących geologii, geomorfologii, szaty  roślinnej oraz sto ­
sunków  gospodarczych i ku ltu ra ln y ch  opisyw anych okolic.

BIBLIOTEKA PROBLEMÓW  MAŁA ENCYKLOPEDIA ZDROWIA
G. P. T h o m s o n  PWN, 1957, str. 937, ilustr.,

A T O M  tabl. barw ne, zł 95,—
PWN, 1957. Przekł. z jęz. angielskiego, BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA

str. 221, ilustr., zł 10,— M ieczysław  J ó z e f i k
A dam  J a r z y ń s k i  Z WĘDRÓWEK
W ĘGIEL =  CHEM IA PO CZAPLlNCACH

PW N, 1957, str. 260, ilu str., zł 11,— PW N, 1957, str. 158, ilustr., zł 10,—
Rom an W y r z y k o w s k i  M arian  M ł y n a r s k i

ULTRADŹW IĘKI NASZE GADY
PWN, 1957, str. 291, ŻÓŁW IE — JASZCZURKI — WĘŻE

ilustr., zł 22,— PW N, 1957, str. 110, ilustr., zł 8,—

W ydaw nictw a PW N są do nabycia w  księgarn iach  naukow ych i prowadzących 
działy naukow e. Z am ów ienia przy jm uje  rów nież W zorcownia PW N, W arszawa, 
ul. Miodowa 10.




